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Przemówienie Ludzie pracy składają hołd

B^Bieruta Wielkiemu Bojownikowi
Drodzy goście -— delegaci brat- o wolność i socjalizm 
mch partu! ;IT 11 • n r m m i i •

Zgromadziliśmy się. __
hołd powracającym na ziemię oj- i 
ezystą prochom Juliana March- 
Jewskiego — wielkiego patrioty i 
niezłomnego bojownika o wol­
ność ludu pracującego. W świet­
lanej postaci Juliana Marchlew­
skiego wyraziła się ze szczególną 
silą nie tylko wspaniała historia 
bohaterskiej walki polskiej klasy 
robotniczej o wyzwolenie narodo- 
we i społeczne, lecz również hi- 
sto wielkiej rewolucyjnej walki 
proletariatu największych krajów 
Europy o zniesienie systemu ka­
pitalistycznego ucisku, o zwycię­
stwo ideałów socjalizmu, o trwa­
ły pokój między wszystkimi na­
rodami Cale życie i działalność 
Juliana Marchlewskiego — to nie- 
igięta walka wielkiego rewolu­
cjonisty i wielkiego patrioty, to 
(rfiarna, bohaterska, niezmordo­
wana praca wielkiego bojownika.

aby złożyć Uroczysta akademia w Państw. Teatrze Polskim w Warszawie 
WARSZAWA (PR) Uroczysta akademia ku czci Juliana Mar- 

chiewskiego jaka odbyła się 24 bm. w sali Państw. Teatru Pol­
skiego zgromadziła przedstawicieli mas pracujących całej Polski, 
którzy przybyli tu by złożyć hołd, wielkiemu bojownikowi o wol­
ność i socjalizm. Na uroczystośśprzybyii również Prezydent RP

Tu urodził się 
Julian Marchlewski

Delegacja SED w Warszawie

C. d. str. 2

Bolesław Bierut, członkowie Rady 
Państwa członkowie rządu a 
premierem Cyrankiewiczem na 
czele, oraz przedstawiciele kor­
pusu dyplomatycznego z ambasa 
dorem ZSRR Lebiediewem na 
czele.

Akademię zagaił przewodniczą­
cy KC PZPR Prezydent Bolesław 
Bierut. (Przemówienie Prezyden- 
ta RP na in. miejscu). Z kolei 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR Edward Ochab mówił o ży­
ciu i działalności przywódcy pol­
skiej i międzynarodowej klasy ro 
botniczej. Następnie przemawia- 
li: z ramienia KC WKP(b) Piotr 
Pospiełow, a w imieniu Biura Po- 

i litycznego SED Friedrich Ebert.

Dom we Włocławku, w którym uraził się Julian Marchlewski 
Na miejscu oznaczonym x wmurowana zostanie 25 bm. specjalna ta­
blica pamiątkowa. (Foto_ IKP)

Jak już donosiliśmy do Warszawy przewieziona została urna z 
prockami Juliana Marchlewskiego. Przybyła również delegacja SED. 
Na zdjęciu widzimy od lewej: ambasadora Niemieckiej Republiki De- 
mnkraiycznenj w Warszawie dr Wolfa, burmistrza Berlina Eberta w 
towarzystwie członka KC PZPR gen. Jóźwiaka-Witolda, po przyby­
ciu na Dworzec, Główny w Warszawie.

(Foto — Film Polski)

Uasy pracujące Belgii
przeciwko powrotowi kila

BRUKSELA (PR) W dniu wczorajszym odbył się w Brukseli 
Iw Walonii protestacyjny 24-godzinny strajk przeciwko powro­
towi króla Leopolda na tron. W strajku uczestniczyło ponad pól 
biliona pracujących. W Brukseli zamarł całkowicie ruch uliczny. 

całym mieście kursował tylkojeden tramwaj.
i Do strajku przyłączyli się rów­
nież profesorowie uniwersytetów 
oraz studenci.

Wskutek prowokacyjnego za­
chowania się oddziałów policji w 
stolicy Belgii i w niektórych okrę 
gach kraju doszło do starć mię­
dzy strajkującymi a uzbrojoną 
policją.

Przewiduje się możliwaśe ogło­
szenia strajku powszechnego w 
całej Belgii.

Pod wrażeniem protestów bel­
gijskich mas pracujących prze-

Zamiast ,,Kuźnicy 

„Odrod ren’a“

Na apel GKW Stronnictwa Pracv 

dalsze ekipy rzemieślników 
wyruszą na wieś pomorską

WĄBRZEŹNO fłel. w+.) W czwartek 
odbyto tię w Wąbrzeźnie zebranie rze­
mieślników — członków i sympatyków 
Str. Pracy, w związku z apelem GKW 
SP w sprawie udziału rzemietśmków w 
akcji pomocy siewnej średnio i mało­
rolnym chłopom.

Obradom przewodniczył przewodni­
czący koła miejscowego SP kol. Wa- 
wrzonkiewicz. Udział w zebraniu wzięli 
również przedstawiciele Kom. Pow. SP 
— kol. przewodn. Malinowski I kot. 
sekr. Mąka.

Ze szczegółami dot. udziału rzemieśl 
ników w akcji siewnej na wsi zapoznał 
zebranych przedstawiciel Kom. Woj. SP 
w Bydgoszczy — kol. sekr. Józef Chmie 
lewski, który poprzedniego dnia (w 
środę) te same zagadnienia referował 
na zebraniu rzemieślników toruńskich.

Nad referatem kol. Chmielewskiego 
potoczyła się obszerna dyskusja. Wszy­
scy mówcy dyskusyjni zadeklarowali 
swój całkowicie pozytywny stosunek 
do omawianej akcji. M. inn. kol. Zie­
liński wystąpił z wnioskiem, który przy­
jęty został przez zebranych jednogłoś­
nie.

Zgodnie z uchwałą rzemiosło wą­
brzeskie, zorganizowane w Str. Pracy, 
weźmie wraz z sympatykami SP udział 
w tegorocznej akcji pomocy siewnej

przez zorganizowanie 25-osobowego ze 
społu rzemieślniczego, który w porozu­
mieniu z zainteresowanymi czynnikami 
uda się w teren dła przeprowadzenia 
remontu maszyn, naprawy narzędzi i u- 
dzielanśa wszelkiej innej pomocy, po­
trzebnej na wsi w okresie akcji siewnej.

Na zebraniu wybrano komitet, na cze 
te którego stanął zasłużony działacz 
rzemieślniczy kol. Cander oraz kol. Wa- 
wrzonkiewicz i Falkowski. Z ramienia 
Kom. Pow. SP do komitetu wszedł kol. 
sekr. Mąka.

tak już donosiliśmy, dalsze ekipy rze 
mieślników, zorganizowanych w SP oraz 
sympatyków naszego stronnictwa, są 
w trakcie organizacji. Rzemiosło pomor 
skie, które jako jedno z pierwszych 
podjęło apel GKW SP, dołoży wszel­
kich starań, by dobrze wywiązać się ze 
swoich zobowiązań obywatelskich.

Współ­
zawodnictwo 
pracy na roli
Z kopalń i hut, z fabryk I rusztowań 

budowlanych przenosi się współzawod­
nictwo pracy szerokim nurtem również 
na wieś. Obejmuje ono zarówno ze­
społy PGR i spółdzielnie produkcyjne, 
gminy i gromady zbiorowo i indywidu­
alnie, jak i robotników rolnych oraz 
mało i średniorolnych chłopów.

W jakich zasadniczych kierunkach 
rozwijać się będzie akcja współzawod­
nictwa pracy na rołi! Po jakiej filjii pój 
dą wysiłki wszystkich czynników współ­
działających w tej wielkiej pożyteczniej 
akcji!

Duży nacisk położony zostanie na 
likwidację w toku wiosennej kampanii 
siewnej istniejących jeszcze odłogów. 
Odłogi te dzielą się zasadniczo na 
dwa rodzaje: istniejące jeszcze od cza­
su okupacji i działań wojennych oraz 
odłogi wtórne, tzn. częściowo w swoim 
czasie zagospodarowane, lecz następ­
nie zaniedbane. Zagospodarowane one 
będą w części 
jednak mierze 
średniorolnych

Dużą uwagę 
na sprawę tak 
siewów. Zdarza się bowiem, że niektó­
rzy bogacze wiejscy obsiewają część 
swojej ziemi w ten sposób, że plony z 
niej są albo bardzo niskie, albo wsks- 
tek złej uprawy ziemi zagłuszone przez 
chwasty. Należy więc przypilnować 
przez Gminne Rady Narodowe i Zarzą­
dy Gminne, aby ziemia ta została nale 
życie zagospodarowana, bądź to przez 
jej posiadacza, bądź zbiorowo przez 
mało i średniorolnych chłopów.

Zrealizować należy w 100 proc, pań­
stwowy plan kontraktacji upraw zbóż I 
roślin przemysłowych, oraz podnieść 
wydajność plonów z hektara i zwięk­
szyć produkcję zwierzęcą. Walka z 
chwastami, szkodnikami roślinnymi oraz 
chorobami zwierząt gospodarskich i 
drobiu prowadzona być musi systema­
tycznie przy użyciu wszystkich dostęp­
nych środków. Szybko i sprawnie prze­
prowadzić należy wiosenne prace w 
polu przy uwzględnieniu pracy SOM i 
pomocy sąsiedzkiej.

Na osobnych zebraniach gminnych z 
udziałem czołowych partii politycznych 
i organizacji wiejskich podjęte będt. 
konkretne zobowiązania, wyrażone w 
cyfrach odnośnie zwiększenia planu ob 
siewu, zwiększenia wydajności z ha 
itp. oraz utworzone będą Gminne Ko­
mitety Współzawodnictwa.

Na zebraniach tych sporządzone zo­
staną, w oparciu o te konkretne zobo­
wiązania, umowy o współzawodnictwie 
pomiędzy poszczególnymi gromadami 
i podjęte uchwały o wezwaniu do 
współzawodnictwa sąsiednich gmin.

Udział w nich wezmą także pracow­
nicy Państwowej Administracji Rolnej 
w charakterze fachowych doradców, 
którzy pomogą do ustalenia norm współ 
zawodnictwa przy uwzględnieniu spe­
cyficznych warunków agrotechnicznych 
danej gromady.

Podobne zebrania, na których Indy­
widualne zobowiązania podejmą po­
szczególni gospodarze, chłopi mało i 
średniorolni, odbędą się w gromadach.

Całość akcji współzawodnictwa na te 
-enie powiatu skupiać się będzie w rę­
kach Powiatowych Komitetów Współ­
zawodnictwa Pracy w Rolnictwie, które 
ukonstytuuje się na zebraniach powia­
towego aktywu rolnego, zwołanego 
przez Powiatowe Rady Narodowe i 
Związek Samopomocy Chłopskiej. Ko­
mitet wyłoni spośród swych członków 
komisje: organizacyjną, propagandową 
■ techniczną, w skład której wejdą pra­
cownicy Państwowej Administracji Rol­
nej — dla opracowania norm współza­
wodnictwa, odpowiednich do danych 
warunków terenowych. Komitety te 

bejmować będą całość akcji, łza. 
współzawodnictwo zbiorowe I indywi­
dualne we wszystkich gałęziach pro- 
Jukcji i usługach.

Związek Zawodowy Robotników I 
-równików Rolnych wspólnie z Zarżą 

Jem Okręgowym PGR pracuje i prze- 
; e„e w teren współzawodnik
wa pomiędzy zespołami PGR, a po­
szczególnymi gospodarstwami w ra- 

ręspołu i indywidualnego współ-

przez PGR, w głównej 
zbiorowo przez mało I 
gospodarzy.
zwrócić trzeba w terenie 
zwanych pozornych za-

Nfowe układy 
handlowe Polsk

WARSZAWA (PAP). W dniu 22 
marca br. podpisano w Hadze układ 
z Holandię, dotyczący wymiany to­
warowej na okres do końca 1950 r. 
Eksport Polski do Holandii przewidu­
je m. in.: węgiel, zboże, drzewo, kon­
fekcję, szkło, porcelanę itd.

Holandia dostarczy Polsce: baweł­
nę, wełnę, łój, włókno cięte, len, su­
rowce chemiczne, maszyny itd.

Jednocześnie podpisano układ na­
wiązujący stosunki handlowe z Repu 
bliką Stanów Zjednoczonych Indo­
nezji, który przewiduje wvmianę to­
warową również do końca br

Z Indonezji Polska otrzyma, cynę, 
kauczuk, koprę, herbatę, chininę i in­
ne towary w zamian za: rury, gwoź­
dzie, maszyny artykuły chemiczne.

Przewidziana wartość lącznvch o- 
brotów podpisanych układów wyno 

lenderskich.

Nowy rząd grecki
RZYM (PAP) Jak donoszą z Alen, 

przywódca liberałów Venizelos sformo­
wał w czwartek nowy rząd, Idóry za­
twierdzony został przez króla. Venize­
los objął lekę premiera i ministra spraw 
zagranicznych. W skład nowego rządu 
poza przywódcą partii związkowej Ca- 
nelopoulosem, który został wicepremie­
rem i ministrem wojny, wchodzą wy­
łącznie członkowie partii liberalnej.

, Partia liberalna posiada w parlamencie .... - - . , ---------
oiwko powrotowi króla, rząd bel .jedynie 55 deputowanych, zaś partia .szkło i inne.

i gijski obraduje gorączkowo^ jed I Canelopoulosa — 7 deputowanych. No- Przewidziana wartość łącznych u- 
1 J_»_ j-z. Ł | wy rząd jednak na głosy parli ; biotów podpisanych układów wyno-

popul:stów i innych skrajnie prawico- i si około 110 milionów florenów ho- 
wych ugrupowań. | lendersktch.

Warszawa (pap) w przyszłym iy- 
9°dniu ukaże się pierwszy numer no- 
•6gc tygodnika spoleczno-literackie 
90 pod nazwa „Nowa Kultura", Nowe 
Jasopismo powsłaje przez połączenie 
"*óch istniejących dotychczas tygod- 
•^ów społeczno-literackich „Kuźnicy" 
। -Odrodzenia".

■ gijom uuiauujr «;uiatŁAuwv.
Redaktorem naczelnym „Nowej Kul- nak rozmowy nie dały dotychczas 

•y“ został Paweł Hoffman, dotychcza żadnego wyniku i nie osiągnięto 
®*y redaktor „Kuźnicy". I w tej sprawie porozumienia.
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M branżowe, a wiec np trwajcarów 
•hlewmictrrćw, ogrodników. fornal* 
traktorzystów itd. jak i robotników 
rolnych w jednym gospodarstwie.

W ten sposób żywiołowy ruch współ 
zawodnictwa w -olnictwie, a szczegól­
nie współzawodnictwa długofalowego 
ujęty zostanie w ramy organizacyjne, 
eo pozwoli na ustalenie jego wyników 
I odpowiednie skoordynowanie całej 
akcji.

Fakt oddolnej rodzącej się w masach 
wiato i średniorolnych chłopów i robot­
ników rolnych inicjatywy współzawod­
nictwa pracy — świadczy, tt również 
szerokie rzesze pracujących chłopów 
pragną dać wyraz swego przywiązania 
do Polski Ludowej, a przez podniesie­
nie produkcji rolnej dążą do wzmocnię 
nta potenciału gospodarczego nasze! 
Ojczyzny Ludowej — a tym samym do 
wr^ocnienia obozu posfęou » ookoh*

szczec ńskim
(PAP) Dn. 24 bm. 
przedpołudniowych 
w porcie szczeciń-

Pierwszy
„szybkościowy" załadunek
w porcie

SZCZECIN 
w godzinach 
rozpoczął się
skim pierwszv załadunek statku 
metodą szybkościową. Jest to duń 
ski parowiec „Hafnia*-, który za- 
bierze ładunek 2.900 ton węgla.

Robotnicy Basenu GóiłnitSzego 
postanowili skrócić zaplanowany 
czas s/s „Hafnia” o 80 proc. Prze 
bieg poszczególnych czynności 
przy obsłudze statku jest ściśle 
kontrolowany przez specjalną 
komisję.

PRZEMÓWIENIE
Prezydenta RP B. BIERUTA 
na akademii ku czci 
Juliana Marchlewskiego

| organizatorów polskiej klasy ro-1 Jako jeden z czołowych przy- 
I botniczej Julian Marchlewski hyl | wódców Komunistycznej Partii 
* zawsze i nieugięcie wierny mię- Polski należał do budowniczych 
i dzynarodowym ideom proletaria- i Międzynarodówki, Komunistycz- 
| tu. Jako marksista i rewolucjo- * nej. Następnie zaś był jednym z 
nista wierzył, że przyszłość naro- : inicjatorów i twórców znanęj 
du polskiego, jego prawdziwa 1 międzynarodowej organizacji 
niepodległość i wielkość może u- j MOPR niosącej pomoc rewolucjo 
rzeczywistnić tylko zwycięstwo i nistom wszystkich krajów świa- 
ideałów socjalistycznych. Walczył 
nieugięcie z wszelkimi odmiana­
mi nacjonalizmu, widząc w nich 
wyraz ideologii burżuazyjnej. za­
porę i przeciwstawienie proleta­
riackim dążeniom socjalistycz­
nym, których sztandareta było ha 
sło twórców Manifestu Komuni­
stycznego: „Proletariusze wszyst­
kich krajów łączcie się“. Był więc 
Julian Marchlewski niezłomnym 
wyrazicielem rewolucyjnego mar 
ksistowskiego nurtu w polskim 
ruchu robotniczym w okresie jego 
kształtowania sie i dojrzewania 
ideologicznego, który walczył z 
nacjonalistyczna i oportunistycz-

który kochając bezgranicznie 
swój kraj i swój naród — umiał 
dojrzeć rzeczywiste i jedyne wa­
runki historyczne jego prawdzi­
wego wyzwolenia poprzez walkę 
proletariatu międzynarodowego o 
zwycięstwo socjalizmu.

I „Służyć interesom narodu pol- 
I skiego może tylko ten, kto słu­
ży interesom międzynarodowego 
proletariatu*’ . tak nauczał i zgod 
nie z tą zasada walczył cale swe 
życie ten niezłomny przywódca 
polskiego ruchu robotniczego, któ 
rego równocześnie wraz z nami 
czci jako jednego ze swoich za­
służonych działaczy zwycięski lud 
rosyjski i odradzająca się dziś 
politycznie niejniecka klasa ro­
botnicza. Drogą Narodowi Pol­
skiemu nostać Juliana Marchlew­
skiego, którego prochy wróciły do 
wolnej ojczyzny w 25-tą rocznicę-, ; .
jego zgonu, jest przepięknym na, ideologia prawicowych nrzy- 
wzorem i symbolem więzi mię- i wodcow PPS. Był też Julian Mar- 
dzynarodowej. która zbliża i łączy chlewski bojownikiem rewolucji 
ideologicznie rozdzielane przez Przeciwko tyranii carskiej w r. 
gwałt i przemoc imperialistów są 11905, w* której proletariat PPjshi 
siadujące ze sobą narody. Jako 
jeden z pierwszych czołowych re­
wolucjonistów proletariackich i

Wariv honorowe
przy urnie z prochami Juliana Marchlewskiego

WARSZAWA (PAP) W godzinach l dzimy wstęgi wieńców, złożonych w 
popołudniowych dnia 23 bm. przed r. 1925 na mogile Juliana Marchlew-

SZk°ły partyjnej przy KC skiego. Wstęgi te były przechowywa- 
FZPR, gdzie umieszczono urnę z pro- ne przez rodzinę J. Marchlewskiego. 
chami« wielkiego bojownika o wol- D , , .
Bóść i socjalizm - Juliana Mar- Punktualnie o godz. 16 obejmują 
Gilewskiego, gromadziły się nieźli- war1t*. honorową przy urnie - prze- 
©zone rzesze społeczeństwa stolicy, 
abv odąć hołd Jego pamięci.

.Gmach przystrojono czerwonymi i 
biało-czerwonymi sztandarami I?_ 1
wejściem obok dat urodzin i zgonu h •“ , <<----- ń ----------------- "
Juliana Marchlewskiego widnieję sło ;ranciszek Mazur, Roman Zambrow- 
wa wielkiego rewolucjonisty; „Słu- rjanciszek Jóźwiak. Stanisław 
tyć interesom narodu polskiego może 
tylko ten, kto służy interesom między i 
narodowego proletariatu" !~ 
marmurowym popiersiem wielkiego 
bojownika o sprawę mas pracują­
cych spoczywa urna z Jego procha­
mi. Okryty purpurą postument to- 
ąie w kwiatach i wieńcach

Obok, na tle zieleni świerków, wi-

ne przez rodzinę J. Marchlewskiego. 
Punktualnie o godz. 16 obejmują

wodniczący KC PZPR Prezydent RP 
Bolesław Bierut i sekretarz KC PZPR 

uu j Premier RP — Józef Cyrankiewicz 
Nad ?m>eniają ich członkowie Biura Poli­

tycznego KC PZPR Jakub Berman.

Radkiewicz i inni.
Do późnych godzin wieczornych 

Przed szli bez przerwy robotnicy warszaw­
skich zakładów pracy, żołnierze, mło­
dzież akademicka i szkolna do auli 

szkoły partyjnej, by oddać hołd 
Wielkiemu Polakowi — przywódcy 
polskiej i międzynarodowej klasy ro­
botniczej.

walczył wspólnie z rosyjska klasa 
robotnicza. Jako patriota ; inter­
nacjonalista strzegł niezłomnie 
solidarności międzynarodowej 
proletariatu polskiego, rosyjskie­
go i niemieckiego w walce o wol­
ność wszystkich narodów.

Był wytrwałym bojownikiem 
przeciwko oportunizmowi, wdzie­
rającemu się również do Niemiec 
kiej Partii Socjal-Demokratycz- 
nej, tworząc wraz z Róża Lu­
ksemburg, Franciszkiem Merin- 
giem, Karolem Liebknechteon, 
Klarę Zetkin lewice tej partii i 
późniejszy Związek Spartakusa, 
walcząc nieustraszenie z szowini­
zmem w okresie wojny i popiera­
jąc leninowskie hasło przekształ­
cenia wojny imperialistycznej w 
wojna domowa, w wojnę przeciw­
ko własnej burżuazji — w celu 
obalenia kapitalizmu.

Gdy Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa wyrwała go z obozu 
koncentracyjnego w Havelbergu.

służonego działacza międzynaro­
dowego proletariatu. Ideały, o 
które walczył w ciągu 40 lat swej 
działalności rewolucyjnej, ideały 
wspólnej walki ludu polskiego, 
rosyjskiego i niemieckiego prze^ 
ciwko tyranii imperializmu który 
wielkie sąsiadujące z sobą naro­
dy trzymał w okowach ucisku, 
żerując na nodsyeaniu nienawiś- 
ci wzajemnej — stały się dziś 
rzeczywistością, przekuwane są 
przez wyzwolone masy ludowe w 
wolne, sprawiedliwe i na wza- 
jemnym zaufaniu oparte współ­
życie. służące sprawie pokoju i 
wolności.

Śmiertelne szczątki wielkiego 
Polaka — rewolucjonisty wraca- 
ją dziś w czci i triumfie do umi- 
łowanego kraju, za którego wol­
ność, niepodległość i szczęście wal 
czyi on bez wytchnienia całe swe 
życie. Polski lud pracujący w gl« 
bokim hołdzie chyli głowę przed 
urną swego niezłomnego przywód 
ey i czcią otoczy jego bohaterski* 
imię. Masy ludowe Polski jesz­
cze wyżej podniosą zwycięskie 
sztandary wielkiej idei socjaliz- 
mu, idei pokoju i idei przyjaźni 
wolnych narodów, którym poświe 
cii swe życie wielki nasz rodak i 
płomienny patriota. nieugięty 
rewolucjonista proletariacki — 
Julian Marchlewski. Wytrwała i 
równie niezłomna — iak całe twór 
cze życie Juliana Marchlewskiego 
— praca nad budowaniem zrębów 
socjalizmu w Polsce, nieprzerwa­
na walka o pokój, umacnianiem 
internacjonalizmu proletariackie, 
go. szczególnie wobec niemieckiej 
klasy robotniczej i wreszcie po­
głębianiem braterskiej wieczystej 
przyjaźni z narodami Związku 
Radzieckiego — ostoja i nadzieją 
całe) ludzkości — Naród Polski 
uwieńczy dzieło jego życia i

ta.
Życie i walka Juliana Marchlew 

skiego to duma i chluba polskiej 
klasy robotniczej Ten wielki Po­
lak — rewolucjonista stal się 
wzorem międzynarodowego rewo­
lucjonisty proletariackiego. Ju­
lian Marchlewski • jest symbolem 
patrioty — internacjonalisty, łą­
czącego miłość dla swego narodu 
z wielkimi, przodującymi ideała­
mi ludzkości, które wciela w ży­
cie rewolucyjna walka proleta­
riatu międzynarodowego, walka 
o nowy ustrój społeczny o brater- 
ską przyjaźń pomiędzy wszystki­
mi narodami, które zdołały sie 
wyzwolić z przemocy imperiali­
stycznej. walka o trwały pokój, 

pobraliśmy sie dziś, aby uczcić 
pamięć wielkiego bojownika w 
25-letnia rocznice jego zgonu. Wy 
zwolony z przemocy imperiali­
stycznej Naród Polski składa 
hołd prochom wielkiego przywód- 
cy polskie! klasy robotniczej i za- triumf jego walki.

Projekt kodeksu
prawa rodzinnego

WARSZAWA (PAP' Nowe prawe ro- | 
dzienne odpowiadać będzie eo do 
swego zakresu czterem obow*ęzu 
ięcym obecnie dekretom: o orowie mai 
żeńskim prawie małżeńskim maigfko- 
wym. prawie rodzinnym i prawta ople- 
kuńczym. ____ _ «-

Projekt Stanął na gruncie trwałość* stanowić, Iż dziecko potem'ałże'ńikic 
związku mgłżeń,kiego W oehóżnlonta mc prawa spadkowe również no ojca 
od państw kapitalistycznych które u- ’ 
waźaig, że małżeństwo lesł swego ro­
dzaju umowę — pań«lwe socjalistyczne 

- ------- --—., kraje demokracji ludowe; iroktuia 
stanał niezwłocznie pod sztanda- małżeństwo jako Insłyłue). społeczna 
rami tei rewolucji obok swych otatogo też związek małżeÓMl nie mo 
przyjaciół z SDKPiL. obok Fe- może być rozwiązany tylko I wyłącz 
liksą Dzierżyńskiego i ood prze- nie z woli stron, zaś rozwody 1 łóre 
wodom największych przywódców traktować należy tako złe konieczne— 
i strategów tej rewolucji - Leni- udzielane być mogą jedynie ( waż­
ną. i Stalina — oddal jej wszyst- nyeh przyczyn i ło, pod kontrolo sądu 

kie Swe siły. Wspólny majałek ibotaa mełtr. yw

stanowig orzedmioty majątkowe, ng> 
byfe przez któregokolwiek z mgtżon- 
ków w czasie trwanie małżeństwa, 
Dnieeke, którego rodzice nie sg mał­
żonkom), ma te some D'owa co dziec­
ko zrodzone w małżeństwie W szcze­
gólności prolekt Kodeksu wyraźnie Bo­

* lega rodzinie.
Ne oełelnku przysposobiono (edep. 

ow«ni«) projekt wprowadza pewne 
zmiany w porównaniu t dolyeheześo- 
wym sianem prawnym M. tn. irzyspo. 
obić (adoptować) możno 'ylko osobę 

małoletnia — i łe jedynie dla lei do­
bra.

Z projektu usunięte zostały przepisy 
dotyczące zaręczyn, jako instytucji *0- 
dgcei oozosłałośeig ustroju kapitał!, 
tycznego
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Odchodziła szybko, kroki głucho stukały na chod­

niku.
Przystanęła Obejrzała się niepewnie, a w ruchu tym 

dostrzegł wahanie.
— Mario!...
— Mario! — powtórzył. — Zaczekaj! Chcę ci coś po­

wiedzieć! Nie odchodź. Mario!
Biegł ku niej, oddychając -iężko. niepomny już na 

nic.
— Czego chi esz! — spytała chłodno. Zmieniła się 

jednak ogromnie Stała się bardziej poważna, spokojna 
i opanowana. Dojrzała jakby Przeżycia ostatnich mie-

Skinął głową.
—■ Widzisz, może nie powinienem ci tego mówić, ale... 

— przerwał i spojrzał na nią wzrokiem, który wystar- 
czył za słowa.

Wtedy coś w niej drgnęło, To przecież był Edward, 
ten sam Edward, który przez tak długi okres był dla 
niej człowiekiem bliskim i drogim. Edward — wielki, 
dorosły dzieciak...

— Odprowadź mnie.., — powiedziała cicho — i po­
wiedz, co chcesz powiedzieć...

Szli wolno obok siebie, przez deszcz, przez ciemność, 
W oknach mijanych kamienie paliły się światła, z dali, 
od strony portu dobiegało jękliwe, przytłumione wołanie 
okrętowej syreny,

— Czy przypominasz sobie Kamila! — zapytał nie­
oczekiwanie.

— Tak... — skinęła głową. — Podobno siedział w wię­
zieniu...

— Właśnie Wyszedł stamtąd ale tkwi jeszcze w krę­
gu spraw, które go tam zaprowadziły...

Podświadomie zniżył głos i rozejrzał się wokół Uli­
ca była pusta Towarzyszyły im tylko wydłużone, chy­
botliwe cienie ich sylwetek, leżące na murach ciemnych

spotkanie i Boratyńskim Moment, w którym uświado­
mił sobie swą porażkę. Bezsenny szary dzień, spędzo­
ny w pokoju., Wizyta Kamila Osten*.. Zobaczył go, 
jak siedzi w fotelu, plecami zwrócony do okna.. Twarz 
kryje mu mrok.., Ale mrok nie może skryć słów- 
Brzmią wyraźnie,.,

— Czemuś się zgodził! — spytała z rozbudzoną nagle 
trwogą.

— Nie wiem. Mario.,, — szepnął. — To była chwila, 
Musiałem zresztą, nie miałem innego wyjścia...

- Dlaczego wówczas nie pomyślałeś o mnie! Przecież 
wiesz że gdybyś się zwrócił do nas, do mnie, czy do 
mego ojca, znalazłaby się jakaś rada! Czemuś wówczas 
o tym nie pomyślał!

— Myślałem i o tym, — wyznał cicho — nie chciałem 
się jednak do was zwracać. Rozumiesz chyba z jakich 
powodów...

Umilkła od razu Zrozumiała W myślach odwróciła 
sytuację Czy ona będąc na miejscu Edwarda mogłaby 
się doń zwrócić o pomoc! Nie, na pewno nie..,

— No tak,. — bąknęła. — Ale masz przecież tyld 
znajomych Mogłeś w inny sposób wybrnąć z tej hi­
storii...

aięcy, krzywda, jakiej doznała od Piotra, znojna i in- 
tensywna praca w szpitalu — zostawiły na jej twarzy 
wyraźne, głębokie ślady Mogło się zdawać, że przy­
było jej lat. Nawet glos się jej zmienił Nabrał stanów- 
ezości i mocy

— Wracaj Edwardzie do domu i połóż się do łóżka! 
Dobrze ci to zrobi!

Zatrzymał się obok niej.
— Nie odchodź. Mario... - szepnął. Wysłuchaj mnie..
Dziwne nuty, brzmiące w jego glosie — ni to prośby 

ni skargi — sprawiły, że postanowiła mu nie odmawiać 
Widziała wyraźnie- ma przed sobą <*horego człowieka, 
który potrzebuje pomocy Czy mogła mu tej pomocy 
odmówić! Bez względu na to. kim bvł i co ich kiedyś 
łączyło!

— Spotkała cię jakaś przykrość, prawda! — domy 
tliła się.

kamienic.
— Może cię to wszystko nie interesuje, — mówił 

szybko — może nie eheesz tego słuchać, lecz muszę oi 
to powiedzieć. Nie mogę tego dusić w sobie! Nie mogę! 
Rozumiesz mnie. Mario!

— Mów Zachęciła go wiedząc że rozmowa a hędzie 
dla niego pewnego rodzaju terapią, że uspokoi go i uci­
szy, Najbardziej nawet bolesne sprawy stają się łatwiej.

| sze. gdy podzieli się nimi z kimś bliskim Najciężej jest 
! wówczas, gdy trzeba je kryć w s< bie

Stłumionym, załamującym się <•< chwila głosem po­
czął jej opowiadać zdarzeniach ostatnich ini. Znowu 
przeżywał wszystko >d początku Przyjęcie ■> Borątyń 
skich. tłum obcych ludzi w wieczorowych trójach 
toasty okrzyki śmiechy.. A później gabine; Przesu 
nęly mu się przed wzrokiem twarze Kuszla : Grossa 
Pięć kar... Wśród nich dama karowa. Szarpiące nerwy

— Wydaje ci się. Mario!
Rozmawiali tak. jak dawniej, zupełnie, jakby nic 

między nimi nie zaszło jakby nic ich nie dzieliło Wte. 
dy też zdarzały się takie chwile, że odczuwał wewnętrz­
ną potrzebę podzielenia «ię z Maria dręczącymi go tro­
skami, że proetu nie mógł sobie wyobrazić, by pewne 
rzeczy miał zachować przed nia w tajemnicy, lub był 
w stosunki do niej nieszczery, czy skryty

Zapomniał o wszystkim co ich dzieli - mówił dalej.
Ostro i wyraźnie rysowa! się przed nią żałosny film, 

ilustrujący upadek Edwarda Wizytą w stoczni Szybka, 
złodziejska Później spotkanie z Ostenem Rysunki mo­
torowców opuszczają teczkę ustępując miejsce grubej 
paczce banknotów...

Sbu-hala ' rosnąca nwagą To. co mówił była dla 
niej zaskoczeniem. Tego się nie spodziewała Nie są­
dziła, że on, Edwardą może coś podobnego uczynić-
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qpaces’kiem przez stolicę Wielkopolski

Wiosna- nad Wada
Od specjalnego wysłannika Ilustrowanego Kuriera Polskiego

Poznań, w marcu.
o Pozrusnla przy­

szła jiuż wios­
na. Przyszła jakoś 
nagle, po prostu 
któregoś dn Ja rtęć w 
termometraiżh pod­
skoczyła do góry, 
słońce zaślniło w 
szybach, ludzie po- 
zrzucali futra, ZOM 
posprzątał pięknie

ulice i silnie nabrzmiały pąki la gałę- 
llach drzew. Nadejście wiosny inaczej 
wygląda w każdym mieście. jUa ogól 
n;e jesf zbyt piękne, tęczy sił; z bio­
tem, z kałużami na jezdniach. ś! chod­
nikach. Ale nie w Poznaniu. ‘Tui widać 
na każdym kroku troskliwość mieszkań­
ców ° s*an Ich miasta. Ulice5 czyste, 
parki kwietnik! uporządkowane. Swym 
całym wyglądem — scMudnyjn i czy­
stym — uśmiecha się Poznań do od- 
wiedz^jcych go ludzi.

IN VINO VERITAS

A więc uśmiecha się ten Pfctznań. A 
chcesz, o Czytelniku, by eśmiech- 

nęć się do Ciebie nielylko Poznań, lecz 
i cały świat? Proszę bardzo. >'.sf na to 
sposób. Będąc na ul. 27 Grudrłta wstęp 
do estetycznie urządzonej JWiniarn 
Wielkopolskiej". Nad wejściem: widnie­
je napis: „Wyplj kieliszek -dobrego 
wina, a świat się do Ciebie ajśmiech- 
niel” Niestety, wskutek braku ćzjasu nie 
mogłem się przekonać, czy nldpis ów 
głosi prawdę. Przekonałem się' nato­
miast o czym innym. Mianowicie o tym, 
że coraz mniej jest w Poznaniu; osob­
ników, Idórzy uważają, iż „ś*k>ał się 
uśmiecha" nie po wypiciu kieliśżka wi­
na, lecz dopiero po pochłonięcfu paru 
głębszych z kropką. Jak wykaz ięją sta­
tystyki, spożycie wódki zmalało tu w 
sposób widflczny. Mimo faktu, , iż za­
mieszczony w książce telefonia:nej wy 
kaz restauracji, barów, pasztecie.mi i in­
nych przybytków „wody arjnistej", 
egzystujących na terenie stoi, jru.- Poz­
nania — zajmuje kilkę bifyęh, Tcartek! 
Toteż bardzo pocieszający objaw. O- 
czywiście file ta wielka ilość , knajp,

iecz to, że ludzie piją mniej wódki, a 
więcej wina.

O UPRZEJMOŚCI

W restauracjach jednak
Zwłaszcza

pełno.
Zwłaszcza w porze obiadowej. 

W „Gospodach Ludowych" trudno o 
znalezienie stolika. Gospody te bywa­
ją różne, na ogół nie można kierować 
pod ich adresem wielu zarzutów. Po­
trawy smaczne, ceny niewysokie, per­
sonel uprzejmy. Pewna w tym zasługa 
I „Expressu Poznańskiego", który urzą­
dzi! niedawno „konkurs uprzejmości" 
dla wszystkich gospód i kawiarń sekto­
ra uspołecznionego. Czytelnicy obser­
wują, a nasiępnie dzielą się z redakcją 
wrażeniami, jakie wynieśli z danego 
lokalu. Konkurs bardzo pożądany i pra­
wie we wszystkich uspołecznionych za­
kładach gastronomicznych widnieją ró­
żowe wywieszki z odpowiednim napi­
sem, świadectwo uczestnictwa w kon­
kursie. Przystąpienia do konkursu od­
mówiły jedynie gospody, prowadzone 
przez PDT. Oczywiście nie dowodzi to, 
że personel owych gospód jest nie­
uprzejmy. Różowa wywieszka nie de­
cyduje o uprzejmości i sprawnej ob­
słudze. Jest np. przy ul. Miełżyńskiego 
Gospoda nr 14, prowadzona przez PSS. 
Wywieszka, owszem — wisi. Personel 
uprzejmy, ale tempo — pożal ś:ę Boże! 
Zanim człowiek otrzyma zamówioną no­
gę wieprzową, czy inny sznyceł, trzy 
razy może skonać z głodu! Niewykwa­
lifikowane kelnerki, których jest więcej 
niż gości, spacerują, jak żółwie, urzą­
dzają konferencje na tematy osobiste, 
zapominają o całym świecłe, o pracy, 
gościach i nogach wieprzowych. Wyni­
ka z tego, że coś fu nie klapuje i że 
należy coś zmienić. Jeśli nasze pismo 
ogłosi kiedykolwiek konkurs pn. „Szu­
kamy gospody, gdzie najdłużej trwa 
podanie posiłku" — głosuję na go­
spodę nr 14 w Poznaniu.

NOGI I OGONKI

Wspomniałem wyżej p nogach wlep 
rzowych, „narodowym" nieomal 

przysmaku mieszkańców Poznania I ó- 
kolie. Ótóż na brak tych nóg hie mo­

gą się obecnie uskarżać. Sklepy rzeź- 
nickie są pełne. Mięsa, ile dusza za­
pragnie. Nogi, schaby, boczki, kiełba­
sy. Bez talonów, bez ograniczeń, bez 
„ogonków". Zapomniano już o przej­
ściowej epoce trudności na rynku mięs­
nym. Nie tylko zresztą w Poznaniu. Ale 
mimo to — „ogonki" jeszcze widać. Na 
ul. Rokossowskiego, przed kinem „Bał­
tyk", gdzie wyświetla się niezły film 
produkcji francuskiej „Pustelnia par- 
meńska" — „ogon" tasiemcowy! Naj­
mniej pól kilometra! „Ogon", jaki wi­
działem po raz pierwszy w życiu! Kin 
jednak ciągle mamy za mało. Dosyć 
natomiast mamy sklepów Centrali Tek­
stylnej. Czym więc tłumaczyć, że i 
przed nimi widać „ogony"? Wydaje mi 
się, że Inspektorat Ochrony Rynku, po­
strach wszystkich spekulantów mógłby 
dać na to najlepszą odpowiedź...

POCO SIĘ PCHAĆ1 •
A le właściwie — poco się pchać?

Jeśli mieszkasz, Czytelniku, w Po­
znaniu, a chcesz sobie uszyć garnitur, 
możesz to uczynić w sposób bardzo 
prosty. Idziesz mianowicie na ul. Garn- 

(Ciąg dalszy na stronie 4)

Prace budowlane na terenach MTP

S/s „Brygada Makowskiego” wyjdzie wkrótce

w próbny rejs 
seria rudowęglowców w IsBiGowie

GDANSK (w) Po pierwszych 
rudowęglowcach polskiej kon­
strukcji szs „Sołdek“ i s/s „Jed­
ność Robotnicza", które są juz 
w eksploatacji, pełniąc służbę w 
naszej flocie handlowej, _ nieba­
wem wyjdzie w próbny rejs trze­
cia tego typu jednostka s/s -.Bry­
gada Makowskiego". W ramach 
czynu11-majowego tempo prac 
pokładowych i wyposażeniowych 
zostało wybitnie zwiększone. Za­
równo trzeci, jak i czwarty rudo- 
weglowiec s/s „1 Maj“, oddane zo 
staną do eksploatacji przed termi 
nem. To wspaniale osiągniecie 
produkcyjne młodego polskiego 
przemysłu okrętowego mogło 
dojść do skutku dzięki entuzja­
stycznemu współzawodnictwu 
pracy stoczniowców gdańskich i 
hutników śląskich. Dla s/s „1 
Maj“ zmontowana już została 
maszyna okrętowa również przed 
terminem. W przygotowaniu jest 
jej instalacja na okręcie.

Szs „Brygada Makowskiego", o- 
trzymala już załogę pod dowódz 
twein kpt. ż. w. Grzegorza Soło- 
chaba. Starszym mechanikiem 
jest Władysław Maliszewski. Za­
łoga ofiarnie współpracuje z ro­
botnikami stoczniowymi. 0 no-

wej jednostce załoga wyraża się 
w słowach największego uznania. 
Stoczniowcy gdańscy , zdobyli 
już bogate doświadczenie, praca 
idzie im coraz sprawniej i lepiej, 
wiec statek niewątpliwie ispełni 
wszystkie wymagania maryna­
rzy i wykona swe przeznaczenie z 
nadwyżką. ,

Na dwóch pozostałych rudowę- 
glowcach z I serii s/s „Pstrowski 
i s/s „Józef Wieczorek" praca roz 
wija sie sukcesywnie. Budowa 6 
rudoweglowców nie wyczerpie 
planu produkcyjnego na tym od­
cinku. Pierwsza seria jest wpraw 
dzie na ukończeniu, lecz już pier­
wsza stępka została założona pod 
jednostką drugiej serii. Nasz 
przemysł okrętowy nie spocznie 
na lauraeh. póki nie wybuduje po 
teżnej floty handlowej, godnej 
państwa ludowego, a i wtedy, jak 
już dziś wolno przewidywać, 
stoczniowcy polscy nie zaniechają 
pracy, lecz postawią sobie jeszcze 
trudniejsze zadania do spełnienia. 
Tm więcei statków całkowicie 
polskiej konstrukcji wychodzi w 
morze, tym ambitniejsze , plany 
stawia sobie załoga stoczniowa, a 
rąka robotnika i mózg technika 
coraz sprawniej i szybciej je re­
alizuje. W ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej nie ma niemożli­
wych do wykonania zadań dla 
świata pracy.

Sezon żeglugowy 
na Odrze 
w ©alej pełni

Sezon żeglugowy ną Odrze roz­
począł się już w całej pełni. Nie; 
mai wszystkie holowniki j barki 
opuściły port szczeciński i płyną 
w górę rzeki.

Do Szczecina przybyło 6 czecno 
słowackich barek z drzewem.. Są 
to pierwsze przewożone Odrą 
transporty drzewa.eksportowane 
£o z krajów demokracji ludowej.

Kochany Światku Dziecię cy.
Przysyłam Ci opowiadatnie u 

złotej rybce, którą widziałem w 
teatrze. Gdybyś kochany. Śuriatku 
chcial wydrukować te śliczna ba­
jeczką, na pewno wszystkie, dzie; i. 
ci przeczytałyby ją chętnie, a naj 
wiąkszą radość sprawiłbyś mnie 
i mojej kochanej mamusi. Uczyń 
to. kochanv Światku! ; .

A oto jak Januszek Kozłowski, 
z Łodzi lat 10, bajeczkę te opisu­
je:

Po uderzeniu trzeciego dzwonka 
kurtyna w teatrze „Arlekin1" sie 
Otworzyła i ukazała sie dużal zło­
cona rama, w której odbyrwało 
Się całe półtoragodzinne prziedsta 
wienie. < *’

Treść jego była taka:
W ubogiej chacie mieszka ł Ma­

ciek Klusek ze stara matką.Jktóra 
posłała go po wodę. Macieft nie­
chętnie wziął wiadro, staniał na 
sankach i pojechał szukać przerę- 
bla. Gdy zanurzył wiadro, ■zoba­
czył w nim złota rybkę. _ która 
przemówiła do niego ludzkim .gło 
sem i prosiła by ją wyjsnścił. 
Gdy ja wynuści. to jak tylłco wy­
powie zaklęcie: „Ryba. rąik. ta­
tarak. w tataraku wodny znak 
spełni się każde życzenie. Ma­
ciek wypuścił rybę, a gdy wypo; 
wiedział żakiecie, w tejże chwili 
wiadra pojechały do chaty. Z cha 
ty Maciek pojechał do Jai-iu po 
drzewo. W lesie nakarmił .swych 
przyjaciół-zwierzęta i powrócił 
do domu. * _

Tymczasem w pewnym zamku 
mieszkała królewna, która! ciągle 

1 płakała Nikt jej nie mógł rozwe­
selić. Przychodził krójewić-i. Mu­
rzyn z małpka i Chińczyk z pa- 
nuga. której zadawali różne py­
tania- a ona im śmiesznie odpo- 
wiadal-’ .osioł" Nikt jednak nie 
móg’ -nzweselić królewn.y. w 
tym wszedł herold i oświadczył 
królowi, że zna pewnego cMopea, 

nazwiskiem Maciek Kłosek, któ­
ry potarfi dokonać takiej sztuki, 
że na sośnie wyrosną dynie. Kroi 
kazał zawołać generała i nakazał, 
by schwytał chłopca. .

W trzecim akcie Maciek siedzi 
na piecu i gra na harmonii. v\ 
tym do okna podbiega sąsiadka 
i oznajmia, że idzie wojsko D) 
chaty wchodzi generał i kaze 
Maćkowi iść do pałacu. Maciek 
jednak nie chcial usłuchać i wte­
dy generał chciał zabrać go prze­
mocą. Maciek wypowiedział za- 
Idęcie i począł grać. W tej chwili 
wszyscy zaczęli tańczyc aż sie po 
męczyli. Po wielu prośbach Ma­
ciek pojechał na piecu do pałacu. 
Tu Maciek wypowiedział cudow­
ne zdanie o rybce raku i tataraku 
i w tej chwili krzesła zaczęły 
tańczyć. Powtórzył zaklęcie i tron 
z królem zaczął tańczyć kozaka. 
Gdy Maciek powiedział że nabie­
ra córkę król sie oburzył. Maciek 
wtedy wypowiedział zaklęcie, 
wsiadł na piec i pojechał na nim 
z królewną do lasu, gdzie wycza­
rował całą zagrodę. Potem posłał 
piec po matkę i Wszyscy razem 
zasiedli do stołu weselnego.

Uwaga, dzieci!
Komisja kulturalno-oświatowa 

przy Radzie Zakładowej Spółdziel­
ni Wydawniczej „Zryw" w Bydgo­
szczy urządza w pierwszych dniach 
kwietnia br. konkurs recytatorski.

Zgłoszenia na konkurs przyjmuje 
się w redakcji IKP w Bydgoszczy, 
ul. Armii Czerwonej 20,

Zgłosił się do naszej redakcji p. 
dr Muller, zam. w Bydgoszczy przy 
ul. Król. Jadwigi 6, prosząc Elżumę 
Siarko, której przyznano I. nagro­
dę w konkursie rysunkowym, o sko- 
rzystanie z jego bardzo bogatej 
biblioteki malarskiej, zawierającej 
podręczniki i dzieła od podstaw 
nauki malarstwa począwszy, a skoń 
czywszy na arcydziełach.
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| MARIA SORUNIOWA |

1AJEMNICA
LEŚNEJ POLANY—
— Ale, z ciebie mądrala, moja 

panno! Ładną historię mi opowie­
działaś, ale teraz, ja ci opowiem 
jeszcze inną, która cię więcej za­
interesuje.

— Nie! Nie chcę słuchać, bo pa­
nu nie wierzę.

— A jednak ja ci opowiem o

jednej harcerce, która ukradła 
swej komendantce broszkę, a po­
tem podrzuciła ją koleżance... 
Piękny to czyn harcerski, co?

Ziucie zrobiło się gorąco.
— Skąd pan wie? — wyszepta­

ła bezwiednie.
— Aha! A więc to prawda? A 

jeśli chodzi o to, skąd wiem? To, 

powiedzmy... umiem czytać w 
ludzkich myślach...

Ziuta widząc, że się sama zdra­
dziła, usiłowała przezwyciężyć 
opanowujący ją niepokój.

— To nie jest najważniejsze! — 
powiedziała, jak tylko mogła, naj­
swobodniej. — O tym, dziś je­
szcze, opowiem drużynowej! Ale...

Karski nie pozwolił jej dokoń­
czyć zdania.

— No, . pięknie! Pięknie... _ —* 
przerywał z widocznym niezado­
woleniem — Samooskarżenie?... 
Łezki... Przyrzeczenia poprawy... 
I tak dalej... i dalej... Cóż? Może 
i druhny z harcerstwa nie wyleją! 
Ale, jeżeli ja, na skutek twego 
długiego języczka, znalazłbym się 
w jakiejś niemiłej sytuacji?... To... 
o tym... będą mówić... nie tylko w 
obozie harcerskim! Lecz i w ga­
zetach napiszą! Jako jeden z fak­
tów... Przypuśćmy... w rozprawie 
przeciwko mnie... I panienka bę­
dzie musiała składać obszerne ze­
znania, jako świadek. Ale, to, co 
wówczas o tobie powiem, „to“ & 
zaszczytu nie przyniesie! Przepad- 
nie twoja dobra opinia!
Pod potokiem słów Karskiego, Ziu
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'oFelieton
0 nożach, rybach i widelcach

« dwa w Pol arZyl S‘ę W Anghl Się n°Żem Pr?y Rdzeniu ryb. Prze-• dwa w Polsce,
Wypadek nr 1. — Do Anglii nade- 

większe transporty mięsa wielo­
rybiego. W związku z tym, tragicz­
ną śmiercią zmarł pewien dostojny 

, lord. Martwego lorda znaleziono w 
Pokoju jadalnym nad porcją mielo- 
rj,f' ak twierdzi lokaj, biedy ary­
stokrata siedział nad wielorybem 
przez tydzień, nie wiedząc, czy wie­
loryb rest rybą i czy przy konsumo­
waniu go można się posługiwać 
nożem. Według opinii lekarzy, do­
stojny lord zmarł z głodu.

Wypadek nr 2. _ Alojzy Trąba- 
Irąbahnski, potomek zacnego rodu, 
wiał w majątku tylko dwa widelce. 
Tr»h*i°™i.  USm?żyła dors™’ Trąba- zeą^nSk' c.zekal’ aż upora się ona 
ko^^,1 mrźczy mu wzmian­
kowane widelce. Czekał tak długo, 
Trllr- ,epSuł się 1 biedn!J Trąba- 
Trąbahnski zmarł wskutek zatrucia. 
m”yPadek nr3. _ ffarfc$ D d 
S żeZ, afU S?a8’ kiedy ^ba- 
y’ ?e iyn JeSo brata posługuje sie 

przy konsumeji ryby nożem * 
wyciągamy z zacytowanch po­

wyżej tragicznych.mypadków? Wycią 
S^my wnioski. Jakie wnioski? Ta­
kie, że przyczyną wszystkich tych 
nieszczęść była stara, a zupełnie nie­
rozsądna maksyma, która to maksy­
ma głosi „ryby nie wolno jeść no­
żem .

* ZAGADKA '
Przez a pisane — służy do bicia* 
przez — oznacza warunki żvciak 
przez U — na nogę sie wkłada 
Ot i eala szarada.

(Nlad.: J. Kozielecki, Tucholajj

Oczywiście, że jeść nie wolna, ale 
krajać ją wolno.

Bo niby dlaczego, proszę państwa 
miały by być inaczej? Że tradycja?

Złej i niepotrzebnej tradycji nie na­
leży kontynuować. To raz. Wszystko 
na śmiecie musi mieć swe logiczne u- 
zasadnienie. To dwa. Zastanówcie 
się więc, najmilsi! Dlaczego przy je­
dzeniu ryby nie wolno używać noża? 
Rto tak powiedział?

Pon i< " 
rządu" 
ienosi ,r/« ,l‘e Kii7Ul * teraz kłaniam się i z niepol ..

’ y natomiast posiada oczekuję listów, nabrzmiałych wy- 
. , , , - . i myślaniami. Sądzę, że uzbiera się ich

Wniosek jasny — porzućmy fałszy-1 sporo. JUR

sąd ten bowiem stał się już rażącym 
przeżytkiem, niepotrzebnym anachro 
nizmem. Doprowadza do absurdów. 
zacytuję pewien autentyczny wypa- 
dek' ^ak m^du zapewne wiadomo, 
herbem Gdyni są dwa dorsze, prze­
bite mieczem. Gdy zobaczył to pe­
wien kuzyn Bęc-Walskiego, pokraś- 
mał z oburzenia. „Jak to można? Ry­
by i miecz? Miecz to przecież odmia­
na noża! Według niego, dwa her­
bowe dorsze powinny być przebite... 
widelcem. Wtedy byłoby wszystko 
w porządku.

Zdaję sobie doskonale sprawę z te­
go, jakie gromy spadną na moją gło­
wę za niniejszy felieton. Trudno, 
niech spadają.

Projekt, który rzuciłem powyżej, 
konsekwentnie będą realizował. Wiem 
że grozi mi to rozwodem, narażaniem

■WOS/lzA 140 HART/)
(Ciąg dalszy ze strony 3) I Przed wejściem do bloków gwar I ha- 

C2rSSl , . !ns*y' uci'' kfóra 2wie si<? łas Pe*n° dzieci. W oknach czyste fl- 
,,Państw. Zakłady Odzieży Miarowej" i ranki. W tchnących świeżością Izbach 

P^azuję Ci próbki różnorodnych meble,

odpowiada i Tobie i Twej kieszeni, pła- niezdrowych.
r1._ -JT----------- --  . __________ j_____

Polem jeszcze przychodzisz do miary.
A łam już szyją. Wszystko masz na kaforów. Na Dębcu tętni noweTwesołe

się na miano „niekulturalnego cho­
mąta", że życie moje będzie odtąd 
trudne i ponure. Trzeba się jednak 
poświęcić dla dobra ludzkości. Trze­
ba uczynić myłom m psychice ludz­
kiej.

A jeśli mi się uda — wierzę, że 
mój racjonalizatorski pomysł, który 
oszczędzi nam wiele czasu, nerwów 
i pieniędzy, wydawanych dotychczas 
na specjalne widelce służące do je­
dzenia ryb — zostanie należycie o- 

j , . , , ceniony i otrzymamt niewielką pre-ne. „do ryb są specjalne przy ' mię.
„ s^-^e nte każdy | A teraz kłaniam się i z niepokojem

' m.U:
JUR

ram pokazują Cr próbki różnorodnych meble, przywiezione z poprzednich 
materiałów, wybierasz sobie taki, jaki mieszkań, brudnych nieraz, ciasnych I 
odpowiada i Tobie i Twej kieszeni, pła- niezdrowych. Codziennie ktoś' się tu 
cisz pierwszą ratę i wracasz do domu, I sprowadza, codziennie przybywa izb 
Potem jeszcze przychodzisz do miary. | mieszkalnych, codziennie przybywa lo- 

, , ------ —3 1 kaforów. Na Dębcu tętni nowe, wesołe
miejscu. I materiał i dodatki. Nie po- życie. Poznań nie ma tego kłopotu, 
trzebujesz biegać po sklepach. Moim który stanowi największą bolączkę Ka­
żda nlern, to PZOM, to mądry wynala- i fowic, a mies'ei się w pytaniu — gdzie 
„i, ------------------------------- „ i budować?” Tu miejsca jest dość Bu-

I duje się więc w tempie naprawdę 
rzadko spotykanym, w tempie „war­
szawskim".

NO I TARGI...
T ak by wyglądały najnowsze aktu­

alności ze stolicy Wielkopolski. 
O zbliżających się Międzynarodowych 
Targach Poznańskich celowo nie napi­
sałem ani słowa. Po prostu dlatego, że 
imprezą tą, będącą rok rocznie naj­
większym wydarzeniem w życiu Pozna­
nia, wyciskającą swe piętno na obliczu 
całego miasta — zajmujemy się osob­
no, poświęcając jej sporo miejsca w 
innych numerach naszego pisma. JOT

. -- ---------- i ’------- ma ICyu KTOpOTU,
trzebujesz biegać po sklepach. Moim który stanowi największą bolączkę Ka- 7<*i.anlAm  P7OAA .... I 4^....:. _ ______~ .
zek. Ludzie są z nich zadowoleni.. Pra­
cownie takie należałoby założyć I w 
innych miastach. Nie ulega wątpliwo­
ści, że przyczyniłyby się one znacznie 
do usunięcia niedomagać, jakie spoty­
kamy jeszcze na odcinku tekstylnym I 
przez świat pracy powitane zostały z 
uznaniem.

NA DĘBCU ROSNĄ DOMY
ftlo jak grzyby po deszczu. Jesienią, 
vna przedmieściu tym stało zaledwie 
kilka bloków, dzisiaj, jak okiem się­
gnąć, ciągną się nowoczesne, jasne 
gmachy, wzniesione przez ZOR. Miesz­
kają w nich robotnicy, bo Dębiec to 
wielkie, słoneczne Osiedle Robotnicze.

na ekranach
W kwietniu. noża nowym pe^ 

nometraiżowym filmem fabular. 
nym pnodukcji Dolskiej pt. „Dom 
na pustkowiu” (który wejdzie na 
ekrany w końcu bm.), ujrzymy 
szereg ciekawych filmów zagranjj 
cznych. przede wszystkim produ^ 
eji radsrieekiej. Wymienić tu na­
leży fi]jn radziecki znanego rę. 
żysera Iwana Pyriewa pt. „Legią 
tymacjh partyjna11, którego cieką 
wa, pełna momentów dramatycz. 
nych aikcja pokazuje, czym jest 
dla ezlronka przodującej partii 
WKPflO — legitymacja partyj, 
na. Równie ciekawie zapowiada 
sic kolorowy film radziecki „Trzy 
spotkamia". w reżyserii Pudowki. 
na, Jurkiewicza i Ptuszki, obrazu 
jący ppkojowa pracę w Związku 
Radzieckim. Kinematografię wę. 
gierska! reprezentować bedzię 
film Wiktora Gertlera pt, „Strój 
galowy1'. Jest to komedia o ostrzu 
satyrycznym, wymierzonym prze 
eiwko przedwojennej arystokra­
cji węgierskiej.

Ujrzymy również angielski film 
kryminalny o podłożu psycholo­
giczny*,  pt. „Urodzony w paź- 
dzierniku“ (reż. Roy Bakera) o- 
raz franncuski film Roberta Ver- 
naga pt. .Hr. Monte-Christe“. we- 
dług znanej powieści Dumasa.

W roku bieżąc>m 
powstanie 
600 kin 
wiejskich

Państwowe Przedsiębiorstw® I 
„Film Polski" przystępuje do re- 
alizaejft wielkiej akcji rozbudowy 
sieci sualych kin wiejskich, która 
z końcem planu 6-letniego dopro­
wadzi do utworzenia *w  każdej 
gminie na terenie całego kraju 
stalegm kina wiejskiego.

Już «w początkach kwietnia u- 
ruchoa^tione zostaną now^ ’nna w 
94 gminach i miasteczku h woj. 
woj._: •szczecińskiego, poznańskie­
go i wrocławskiego.

P

fa czuła s?ę z8ruzgdfana. Usiłowa­
ła myśleć krytycznie o tym co on 
opowiadał. Chciała coś odpowie­
dzieć, lecz nie potrafiła wydobyć 
z siebie ani jednego słowa. Rozu­
miała jedno, że to er mówił — go­
tów jest wykonać A wtedy... To 
byłoby tak okropne, że bała się 
myśleć o tym. Poczuła, jak ogar­
nia ją paniczny strach przed tym 
człowiekiem.

— Chodźmv stą’d, moja panno 
rzeki sucho Karski popychając 

ją lekko ku wyjściu.
Odp; o wadził ją aż za bramę pa­

łacu.
-r Zapamiętaj to sobie, co ci 

teraz powiem! — rzeki surowo. — 
Gdybyś próbowała coś komuś pis­
nąć... Pamiętaj! Już znajdę nieza­
wodny sposób na ciebie... Pamię­
taj!

Kiedy wydostała się z cienistej 
alei pałacowej, usiłowała zebrać 
myśli, lecz nie udawało jej się. 
Była tak osłabiona. Nogi odma­
wiały jej posłuszeństwa. Przeży­
wała momenty, w których zdawa­
ło jej się, że to co przed chwilą 
zaszło — było tylko snem. To zno­
wu ogarniał ją lęk. Pulsowały jej 
skronie. Na twarzy wystąpiły 
szkarłatne wypieki.

Resztkami sił dotarła do obozu.
Obstąpiły ią koleżanki.
— Ziuta, gdzieś ty się podzie- 

wała’
— Jakie ona ma oczy!
— Na pewno ma gorączkę!
— Druhno komendantko! — 

wołała Marysia — Jest Ziuta! Już 
sie znalazła!

— Gdzie byłaś tak długo? — 
pytała, podchodząc do Ziuty, Han­
ka

W tym momencie Ziucie zawi­
rowało wszystko przed oczyma i 
st’—.'Mla przytomność. Powstał za- 
mę< Dziewczynki rzuciły się na 
ratunek. Przyniosły środki trzeź­
wiąc" i Ziuta otworzyła oczy.

— Ja tu nie chcę zostać! Ja chcę 
8o Warszawy... — wyszeptała 

dziewczynka i powtórnie zemdla­
ła.

Hanka posłała po lekarza, a 
ocuconą Ziutę ułożono na posła­
niu, dano jej gorącej herbaty, otu­
lono kocami.

Lekarz stwierdził wstrząs ner­
wowy.

Po użyciu lekarstwa, Ziuta za­
snęła.

Całe popłudnie dziewczynki gu­
biły się w domysłach, co mogło 
się stać Ziucie.

— Po nabożeństwie widziałyś­
my ją przed kościołem — zasta­
nawiała się Danka. — Szła wolno 
za naszą grupą.

— Szkoda, że żadna z nas z nią 
nie została — narzekała Janka. 
— Widocznie, już wtedy, czuła się 
źle.

— Ale gdzie ona tak długo 
była?

— Może znów miała jaką przy­
godę! Po odzyskaniu przytomno­
ści mówiła, że nie chce tu zostać...

— Tak. W tym musi być jakaś 
zagadka. Strasznie żałuję, że wte­
dy sie po nią nie wróciłam. A mia­
łam zamiar...

Jeszcze wieczorem dziewczynki 
leżąc w namiotach rozmawiały na 
temat choroby Ziuty.

Również i Hanka nie mogła za­
snąć. Długi czas leżała pogrążona 
w mvslach Nagle dobiegł jej uszu 
gwałtowny tunot nóg i do namio­
tu wpadła zadyszana wartownicz- 
ka.

— Druhno komendantko! — za­
częła szeptem. — W krzakach, na­
przeciwko bramy, ukazało się 
światło! I wyraźnie słyszałam stą­
panie. trzaski gniecionych gałęzi...

— Czy jesteś tego pewna? Mo­
że ci się zdawało? — pytała Han­
ka, siadając na posłaniu.

(Clqg dalszy nastąpi),

PODPATRUJEMY PRZYRODĘ . .......... ......................................... /.... ...... ........... ..........

JELEŃ
Jeleń jest to piękne, zwinne zwierzę, 

o wyniosłej postawie. Na głowie samca 
osadzone sq wspaniale rozgałęzione ro­
gi, natomiast samica jest bezroga. Uszy 
wielkie, oczy wypukłe, pod oczodoła­
mi zagłębienia, w których mieszczą się 
specjalne narządy (gruczoły) wydziela­
jące oleistą ciecz. Ogon bardzo krótki. 
Nogi cienkie, kształtne, zakończone 
dwoma kopytami, fj. racicami. Zęby trzo 
nowe o szerokich koronach sfaldowa- 
nych, służących do rozcierania pokarmu 
roślinnego. Żołądek składa się z czte­
rech części jak u wołu. Rogi jelenia są 
kostne i pełne, tj. nie zawierają wew­
nątrz żadnej jamy. Im jeleń jest starszy, 
tym rogi jego są bardziej rozgałęzione 
(aż do osiągnięcia pewnego wieku).

Anna Grynczel — Dąbte Kuj. Posła­
liśmy Ci 14 początkowych numerów 
„Tajemnicy Leśnej Polany". ^Czy masz 
Już teraz wszystkie?

W Mikułowski — Toruń. Dziękujemy 
za całusy! Przyjęliśmy Clę do naszego 
grona.

B. Sobieralska — Bydgoszcz. Trzyma] 
się zdaleka od dziewczynek kłótliwych 
t plotkarek. Po znaczki pocztowe zgłoś 
się do pokoju 7 u p. Malczewskiej.

E Cysewska — Starogard. Nie gnie­
wamy się na Ciebie maleńka. Poślemy 
Ci wszystkie „Światki" od początku 
powieści „Tajemnica Leśnej Po'any", 
tylko napisz ul cę i nr domu, bo skole 
znowu o tym zapomniałaś.

J. Dąbrowska — Wąbrzeźno. Przyj­
mujemy Cię do naszego grona.

Irena Żalikówna — Pawłowice. Podaj 
nam Twój dokładny adres, a przyśle- 
my Ci numery „Światka" o które pro­
sisz.

W Górska — Starogard. I Twojego 
bliższego adresu nie podałaś, tak że 

Jeleń c<» roku traci rogi i otrzymuje no­
we, ktćire przez pewien czas pokryte 
są skórij, ale po niejakim czasie skóra 
zasycha ‘się i odjaada. Rogi, pozbawione 
skóry i obnażone, zsychają się rów­
nież i <coraz słabiej siedzą na głowie, 
tak że -wreszcie jeleń zrzuca je przez 
uderzerlie o gałęzie drzew. W ich miej­
sce wyrlastają w następnym roku nowe, 
ale maj& już o jedną gałąź więcej. Je­
leń, niegdyś bardzo pospolity w naszych 
lasach, jest już u nas obecnie w wielu 
miejscztch całkiem wytępiony. W lasach 
naszych spotyka się jeszcze żyjące ma­
łymi sitadaml sarny. Na północy Polski 
— na Mazurach żyją jeszcze w bagni­
stych Itasach podobne do jeleni łosie.

K. G.

Ci na bazie „Światki" od 1 — 5 przy­
syłać rie możemy.

K. Cżallinówna — Elblag. Posyłamy 
Ci wszystkie „Światki" od nr 1 „Tajem­
nica Ltiśnej Polany".

H. Ktosowiczówna — Leszno. Czy 
odebrałaś ^nagrodę książkową?

Hania Dankowska. O konkursie recy- 
tatorskiin zostaniecie wkrótce powia- 
domioiąe za pomocą „Światka". Po 
„Splot Przygód Jurka" zgłoś się do 
Redakcji.

Sławek Skarupiński — Ciełuchowo. 
Napisz wam, jakie numery „Światka" Ci 
brakują], to je prześlemy bezpłatnie. 
Bardzo , stę cieszymy, żeś pozostał nam 
wierny, choć się tyle czasu nie odzy­
wałeś.

Józef Kozielecki, Tuchola. Zagadki 
Twoje Umieścimy z czasem.

H. Bielińska — Kałdowo, Zb. No. 
w®k — Gniezno i K. Szczepański -« 
Pólko. Czy odebraliście przyznani 
Wam rwgrody książkowe?

tj
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BYDGOSZC
Ociłi** 'p Gene< siisjimuss S»»iin» 1 

fPod Arkadami! — lal T4-19

Dnia 27 bm. o godz. 19 odbędzie sie 
ie.-,-anie członków Koła Rzemiosło 
p,lv Stronnictwie Pracy w salce kon- 
fe,ancvinei Str. Pracy ul. Gen. Stalina 
2 II l»łr.

Przybycie obowiązkowe, sympatycy 
(rzemieślnicy) mile widziani.

PROGHAM 
uroczystego pogrzebu 
ofiar hitlerowskich 
w TORUNIU

W ostatnim okresie czasu ekshumo­
wano zwłok] 152 Żydówek zamordo­
wanych przez Niemców w losie w Cho. 
rabiu pod Toruniem.

W nadchodzącg niedz’ lę, 26 bm 
ądbędzie się uroczysty pogrzeb ofiar 
bestialskich mor '

O g. 8.30 w Toruniu odbędzie się 
sblórka delegacji przy Zarządzie Miej­
skim oraz wyjazd Ich do Chorabia. 
0 godz. 9.30 rozpoczną się uroczysto­
ści w Chorabiu, a o godz. 11 przybę­
dzie delegacja ze zwłokami ekshumo. 
wonych na cmentarz amlnny w Toru­
niu ful. Grudziądzka 141), które zosta. 
ng uroczyście złożone de wspólne) 
mogiły. U«-M

Popłyną 
barki
Starym kanałem

Z dniem 1 kwietnia br. zesłanie ot­
warty ruch dla żeglugi i spławu na ca­
fe! przestrzeni tut. Dróg Wodnych 
(Brdzie, Kanale Bydg., Noteci górnej t 
dolnej).

Ruch żeglugowy ne drodze wod- 
Mi Wisła — Odra odbywać się bę­
dzie starym kanałem do odwołania 1 
to tylko dla barek typu kanałowego, o 
wymiarach nieprzekraczajgcych:

a) długość 44.00 m,
b) szerokość 5,60 m,
rt wysokość 3,10 m od lustra wody 

de -zezytu najwyższego nie rozbieral­
nego i o zanurzeniu do 1,20 m.

ORGANIZACJI BYPCPSKIC
* Zarząd Oddz. Zw. Bojowników o 

Wolnośś i Domekraeie zawiadamia, że 
W dniu 28 bm. qodz 18 w sell ORZZ 
Brzydzą wielką akademie w rocznicę 
Imierei gen. Świerczewskiego, na któ­
ra zaprasza wszystkich członków i sym­
patyków ncszeeio związku,

♦ ZK Wioślarski „Kolejarz" Byd­
goszcz, zwołuje na dzień 26 bm, o 
godz, 9 rano no przysłani klubu, uro­
czyste zebranie plenarne, z okazji U- 
two rżenia Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej.
* Pracownicze Ogródki Działkowe 

łm Miczurina! Zebranie plenarne w 
niedziele (26 bm.) o godz. 15 w o- 
grodzie.

Polską wzdłuż i wszerz
poznamy podczas tegorocznych wycieczek zw. zaw.

yefgoszczanie wvbiorą sie na XXIII MTPI
<""\statnio Wojewódzki Wydział Usprawnienia Turystyki zwoła! 

konferencję referentów ośw iatowo-kulturalnych celem omó­
wienia planu wycieczek, które będą organizowane w roku bieżą 
cym dla świata praey.

Małżonkowie
- jubilaci

#•*

Nas stall Czytelnicy, pp, Górni z 
Bydgoszczy zostat ostatnio, na uroczy­
stym posiedzeniu MRN, udekorowani 
Złotym Krzyżem Zasługi, w imieniu Pre 
zydenta RP, za długotrwałe pożycie 
małżeńskie,

Jan Górny liczy 73, zaś żona iego 
Stanisława z domu Kawka lat 69 Wy­
chował oni 10 dzieci I doczekał sie 
12 wnuków.

Małżonkom życzymy dalszego zgod­
nego pożyeKa 1 zdrowal (ju-k).

Na posiedzeniu postanowiono 
zorganizować wycieczki do Poz 
nania. Łodzi Krakowa Szczecina 
i Gdyni. Najbliższa taka wyciecz­
ka zostanie zorganizowana przez 
związki zawodowe w połowie 
kwietnia do Poznania na operę 
Także poszczególne sekcje związ­
ków zawodowych na terenie Byd­
goszczy zajmą sie zorganizowa. 
niem masowych wycieczek pocią­
gami popularnymi na XXIII Mię 
dzynarodowe Targi Poznańskie, 
które odbędą się od 29 kwietnia 
do 14 maja br.

Na konferencji uchwalono rów­
nież. że począwszy od kwietnia br. 
organizowane będą kursy dla 
przewodników po Bydgoszczy^! 
powiecie Każdy kurs obejmie 50 
—60 uczestników, którzy •■''kruto- 
wani będą z ludzi wysuniętych 
przez zakłady oracy Kursy zosta 
ną przeprowadzone w godzinach 
wieczornych, a przewodnicy po 
ich ukończeniu, mogą za spełnia 
ne przez siebie funkcje informa­
torów pobierać wrnagrodzenie

Przewodniczący Towarzystwa 
Krajoznawczego dr Nieduszyńsk- 
przyrzekł pomoc w zorganizowa­
niu tych kursów . (MP)

Alleluja
Zbliżają się Święta Więlklejnocy, którę w Polsca całe społęcięństwo obcho­

dzi szczególnie tradycyjnie.
Są jednak rodziny, które zniszczone doszczętnie wojną zarówno materialnie 

I pozbawione swoich opiekunów — ł^wieel pozostała w bardzo eięik,ch wa­
runkach życiowych, a nierzadko w nędzy.

Ażeby tym opuszczonym sierotom dać możność radosnego powiedzenia 
„Alleluja" zrzeszenie „Caritas" urządza w dniu 26 marca zbiórkę na 
wielkanocne tradycyjne Jajko.

Niechaj nikt nie uehyl się od datku na ten cel,
Pamiętajmy, że każdy uśmiech wywołany na twarzy biednego, każda otarta 

Iza sieroca umili nam ten dzień radości, dając nem poczucie dobrze spełnio­
nego obowiązku chrześejańsklego — ludzk ego (a).

SZKOŁA i DOM 
muszą ze sobą współpracować 
na odcinhu wychowania mlo<hne2v

W Bydgoszczy odbyła się kon­
ferencja kierowników szkół pod­
stawowych z terenu miasta i po­
wiatu. Tematem jej brly podsta-

Matematyka na wesoło
Marzee dobiega kresu. Ciepło.

W niektórych miejscach go­
rąco jak w piecu. Choćby w skle­
pie Centrali Tekstylnej nr 1 mie­
szczącym sie w Al 1 Maja 28, Roz- 
grzanv nieć bucha żarem Klien­
ci zdejmują nalta i marynarki. 
Pot leje sie strumieniami tworząc 
na nodlndze norę kałuże. Perso­
nel uwija sie jak przysłowiowe 
muchy w ukrople Tomno załat­
wiania klientów nadzwyczajne. 
Jedep klient na nól godziny. Jed­
nym słowem — niedobrze!

W związku z tym zwracam sią 
do miarodainvch czynników z pro 
śbą o rozwiązanie czterech io- 
niższych zadań matematycznych:
4 Ile węgla zaoszczędzi w ra- 
■ mach systemu „0“ kierowni­

ctwo wzmiankowanego sklepu, je­
śli przy końcu marca, w okresie 
pięknej i słonecznej nnirnd^. pali

POWROT1'
Członkowie nielegalnej organizacji

w piecu Uk, że mało ów ~fec nie 
pęknie?
O Ile osób, stojących godzina- 
" mi w „ogonku" i pocących 
się, jak myszy pod miotła — trafi 
z *ngo powodu apopleksja?
Q ^ksnędienżka. obsługi taca 
° w żółwim tempie klientele. 
im w uszach dwa ogromne kolczy 
ki W iak:m storm i u wnływa to 
na, tempo obsługi klientów? Czy, 
jeśli ilość kolczyków wzrośnie do 
sześciu, wzrośnie również ilość 0- 
sób załatwionych w oingu godzi­
ny? Jeśli tak. to kto ma kupić 
wzmiankowanej ekspedientce 
wzmiankowane kolczyki
4, Jak wvsoka nremię należy 
' przyznać kierownictwu skło­
nu nr 1. za niepotrzebne marno­
wanie węgla i wadliwa organiza­
cję pracy, .^skutek czego w skło­
nie jest duszno, jak w łaźni rzym­
skiej a nodczas gdy jedna, aia- 
zbyt „szybkościowa" ekspedientką 
guzdra' sie z tłumem snocnnvch i 
złorzeczących klientów, pozostały 
personel z braku zajęcia nudzi się 
i ziewa?

Za rrtuje o to uprzejmie i pozo- 
staje z należnym

wowę zadania wychowania mb- 
dżieży.

Znaczna cześć konferencji po­
świecono omówieniu niedociąg. 
nięć w Pracy szkól. Tłumaczono 
je prręde wazwatkim brakiem sko­
ordynowanej współpracy z Korni 
tętami Rodzicielskimi i Komitp 
tami Opiekuńczymi, którą powin­
ny wziąć czynny udział w wycho­
waniu młodzieży.

Spośród szkól bydgoskich na 
wyróżnienie zasługuje szkolą nr 
4, która ma bardzo dobre wvniki 
w praey pierwszego nólroeza Bar 
dzo wysoko nod względem orga­
nizacyjnym stoi szkoła nr 21, 
którą urządziła 37 zebrań nedago- 
gicznych nyaz wykonała wszyst­
kie prace wchodzące w zakręś 
działania kierownictwa na terenie 
szkoły.

Podczas dyskusji nad referata­
mi, zwracano uwagę na koniecz 
ność zastosowania nowveh metod 
na„ ---1 ■ !~«łvhw po
ziom nauczania "•'lenszyly 
wyniki młodzieży (ju-k)

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Sobota: „Igraszki z diabłem (g- 
19.30). Niedziela: „Igraszki z dia 
błem (godz. 15.30 i 1930).
KINA - POMORZANIN: Nowy 
dom. POLONIA: Córka mary- 
uaru WOLNOŚĆ: Zuch dziew 
czyna. ORZEŁ: Ostatni Mohi­
kanin (1 i II seans) oraz Pan Ha- 
betiu odchodzi (III i IV seans) 
GRYF: Serenada w dolinie słoń 
ca. BAŁTYK: Kulisy ringu.

Początek seansom Potnorz.anib 
Wolność i Gryf: 16.00, 18.00 
i 20.30 Polonia Orzeł i Bałtyk 
lś 30, 17.45 i 20 00.

PORANKI FILMOWE: (o godz 
11.00) w niedzielę (36 bm ) — 
Wolność: Nikt nic nie wie. Gryf: 
Dżulbars, Bałtyk; Trzewiczki.

KOM IKJM SZTUKI: Wystawi- 
Kilskiei sztuki ludowej

MUZEUM. Od godz. 9 do 16, 
uiedziele i święta od g. 11 do 14 
Wstęp bezpłatny.

DYŻURY APTEK: „Centralna" 
Ai 1 Maja 27 (żel. 25-14). „Pod 
Złotym Orłem", Rynek 1 (tel 
19-31).
NA | WAŻNIEJSZE TELEFON) 

Kom MO 25 16 26-17 . 26-18 Po 
ęotowie Ratunkowe PCK 10-0< 
Stras Porania 29-70 Postój tak 
-ówek 36 55 i 39 62 Inf i reki 
eentr miej«kiei 02 Biuro o-róv 
i inf oentr miejskiej 05 Biur 
napraw 04 Prrvjmowanie teleg, 
>5 Zi-gar\ nka 06 
POGOTOWIE LEK ARZY-DEN 

TYSTÓW W sobotę (25 bm ) oo 
godz 15—17 i w niedzielę (26 
bm.) od godz 10-12 pełni dyżur 
lek,-dent, Jerzy Rajkowski, Pa 
derewskiego 1Ó.

PROGRAM LOKALNY
Niedziela, 26 marca

6.50 Progr. II. 10.15 Program 
lokalny dnia. 10.20 Progr U - 
11.10 Audycja poświęcona roet 
niey zgonu Ludwika van Beethc 
vęna. 11.57 Progr. II. 20 40 Arit 
operowe w wyk. Ewy Bandrow 
skiej-Turskiej (sopran) 2106 
Progr. II. 22.05 Przegląd sporto­
wy. 22.15 Progr II 24.00 Za 
kończenie audycji, hymn.

naFried Wojskowym Sądem Rejonowym I emblematy robotnicze wywieszone 
W Bydgoszczy odbyła się rozprawa budynkach różnych urzędów.

■ ■ ’ ■ ' ' ' * Oskarżeni w celu dozbrojenia swej
bandy projektowali urządzenie kilka na­
padów na funkcjonariuszy MO w pow. 
szubińskim i w Bydgoszczy. Ks Woj­
ciechowski stanął przed sądem pod za­
rzutem udzielenia członkom organizacji 
rad i wskazówek w ich działalności.

Sąd uznając winę oskarżonych za cał­
kowicie udowodnioną skazał: ks. Woj­
ciechowskiego na 13 lai więzienia, Ol­
gę Umsławską I Tadeusza Polcyną na 
10 lał, Eugeniusza Pawlaka na 9 lat, 
Ludwika Brzykcy i Jana Błaszczyka na 7 
lał więzienia. W stosunku do wszystkich 
oskarżonych sąd orzekł konfiskatę ich 
mienia na rzecz Skarbu Państwa.

Rejonowy Sąd Okręgowy w Bydgo­
szczy wydał również wyroki w spra­
wie dalszych oskarżonych członków 
n:e!eaa!nei organizacji „Powrót".

Stefanie Jurek skazano na 8 lat wię­
zienia. Reginę Pęczkowską i Bogdana 
Boruckiego na 7 lał. Edwarda Polew- 
czyńskiego, Marię Telańską ' F andszka 
Żoładkiewicza na 6 lat. Józefa ' ima­
na : Krystynę Polcyn na 5 lat, r ’dy- 
sława Kotka na 4 lata a Henryka Buan’

IWzeciwko członkom nielegalne organi- 
Mcji „Powrót’ działającej w Keyni i 
pow. szubińskim.

Na ławie oskarżonych zasiedli: wika- 
ły probostwa w Kcynl — ks. Czesław 
Wojciechowski, Olga Umsławska, Euge 
plusz Pawlak, Tadeusz Polcyn, Ludwik 
fcrzykey i Jan Błaszczyk.

Na rozprawie usłalono, że oskarżeni 
od grudnia 1949 r. do 15 stycznia br. 
rozrzucali na terenie Kcyni i Bydgo­
szczy ulotki o treści antypaństwowej. 21 
grudnia ub. roku, kiedy cały naród pol­
ski obchodził uroczyście 70 rocznicę u- 
redzin Generalissimusa Słalnia, oskar­
żeni na budynku Spółdzielni ZSCh. w 
Kcynl umieścili prowokacyjne napisy 
wrogie klasie robotnicze: oraz niszczył 
miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiuiiiiiiiii
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czvta cała Polska
!

AHHlWMHMIMHMimmWWIMmHlHMHHWnHHHnmU' na na 2 'ata więzienia, (a).

szacunkiem 
JVR.

Wyjaśnienie
W sprawozdaniu sądowym pł.l „Sat- 

k butelek po rłodiiejikleh libacjach” 
(m 79 . IK?’i i 20 bm.) podaliśmy, że 
w piwnicach sekretariatu KS Związko­
wiec znalenone kilkaset butelek od 
wódk pochodzących z tych libacji.

Wymieniona nazwa Klubu Sporłowe- 
wego była błędna, gdyż chodziło tu 
nie o KS „Związków ec”, a Klub „Zjed­
noczenie" niniejszym prostujemy 

(ju-k).

O krwi
wygłosi ar elekcję 
dr Lech Świątecki

Zw Zaw Prac. Służbv Zdrowia RP i 
Bydgoskie Towarzystwo Lekarskie re- 
wiadamia, że rozpoczyna II serię Ne- 
kładów dla pracowników Służby Zdro, 
wią m. Bydgoszczy,

W dniu 25 hrri. o godz, 19 w w auli 
Państwowego Instytutu Naukowego Go 
spodnrsfwa Wiejskiego (PI. Weyssen. 
hofta 11) wygłoszony będzie referat ng 
temat: „Przełączanie krwi ratuje i le- 
e»y“

Referat wygłosi dr Leeh Swigtacki 
(AL w Gdańsku), Referąj ilustrowany 
będzie przeźroczami.

Wszystkich pracowników służby zdro 
wie uprasza się o liczne j punktualne 
przybycie Gnicie mile widziani.

M ELPO
Wczoraj minęła

M E
piąte

N y
rocznica,

kiedy po długiej okupacyjnej nocy, 
usłyszeliśmy znowu ze sceny polskiej 
słowo w bydgoskim teatrze Był to 
naonczas mały drewniany budynek 
wciśnięty w ogród „Elysium", do nie­
dawna ogniska niemczyzny. Tutaj 
bydgoszczanie zainaugurowali pierw­
szy powojenny sezon teatralny wy­
stawieniem fredroskiej „Zemsty", B 
braku prądu, przy świeczkach.

Pierwszym dyrektorem tego teatru 
był Aleksander Rodziewicz, który i 
obecnie po kilkuletniej przerwie jest 
dyrektorem bydgoskiego teatru, tym 
razem Państwowego Teatru Ziemi Po­
morskiej.

Dzisiaj z dumą możemy patrzeć na 
osiągnięcia bydgoskiej Melpomeny, 
rezydującej w nowej siedzibie posia­
dającej w swej służbie liczny uzdol­
niony zespół teatralny. I trzeba 
stwierdzić..że teatr bydgosk' " ciągu 
tego pięciolecia i bardzo ro.- niął się 
i bardzo spopularyzował wśród 
mieszkańców Bydgoszczy. (ju-k)

SZKOLENIE DZIAŁACZY KÓŁ SPORTO­
WYCH

Rada Kultury F zyeznej i Sportu przy 
ORZZ, wespół i Woj KKF. zorganizo­
wała kurs dla działaczy i działaczek 
kół sportowych na Pomorzu Ogółem 
w 3 turnusach wzięło udział 59 męż­
czyzn i 28 kobięl Nie wszystkie Jednak 
miejsca zostały wykorzystane, bowiem 
nie obesłały w pełń kursu Zrzeszenia 
Sportowe Koleiarz Sodin'a (a)

Ple, ple, ple!
Niemcy podobno ze służbowego 

przyzwyczajenia, przed telefonem 
zamsze stają na baczność i ażeby le­
piej słyszeć zakładają okulary, na­
tomiast Polacy w ogóle nie potrafią 
m europejskim stylu prowadzić roz- odosobniony 
mów telefonicznuch Wiedzą wpraw 1 budkach tele

końcu drutu telefonicznego <akiei 
monsylabome pseudodomcipm ba­
nialuki.

W tym tkwi sedno sprawy, że wy­
padek wczorai podsłuchany nie jest 

Ludziska czekają w 
!ef> •■irznuch po 50—60 ra. 

dzie, jak telefon wygląda, jak go się zy, wykręcają jeden i ten sam nu- 
nakręca jak wygląda telefonistka, ba mer a taka para starszych gołąb-
potrafią nawet do tubki gadać. Ale 
to wszystko nie rozmowa fest to 
specyficzne ględzenie kamiarnianel

Wczoraj, proszę Państwa jakimi 
cudem tajemniczy osobnik włączył 
się na nasz redakcyjny numer, a ja 
gotując się jak moda w czajniku » 
mi' '■ kłoici musiałem wysłuchiwać 
jak przez zgórą pół godziny opowia­
dał swojej rozmówczyni na drugim

ków grucha sobie przez telefon, to­
bie się pali, a telefon podobno skra­
ca drogę i przyśpiesza tempo życia, 
a tutaj dwójka jakichś aniołkom a- 
doruje się wzajemnie, jak gdyby nią 
miała ku temu miejsca gdzie i kiedy 
indziej

Apeluję o wprowadzenie systemu 
„O" m dziedzinie słownictwa rozmów 
telefonicznych. „JERRY"
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Tenisowe mistrzostwa ZSRR

na kortach krytych
MOSKWA. Na krytych kortach Dyna­

mo w Moskwie zakończyły się 8-dniowe 
łoagrywki o mistrzostwo Związku Radziec­
kiego w tenisie. Uczestniczyło w nich 55 
ęcotowych tenisistów radzieckich z Mo- 
■kwy, Leningradu, Tallina i Rygi.

Do decyujących rozgrywek zakwalifi­
kowali się tylko reprezentanci Moskwy i 
Leningradu, którzy walczyli zawzięcie 
o pierwszeństwo. Zwycięsko z tego poje­
dynku wyszli zawodnicy leningradzcy, zdo 
bywając tytuły mistrzowskie w trzech 
konkurencjach.

Niespodzianką była porażka najlepszego 
w ubiegłym noku tenisisty radzieckiego 
Negrebeckiego (Leningrad) z Ozerowem, 
najmującym trzecie miejsce w tabeli. U- 
przednio w półfinałach wyeliminowani zo­
stali znani tenisiści: Korbut i Korcza gin.

W grze pojedyńczej kobiet — rewelacja 
tegorocznych mistrzostw Moskwy — Leo 
przegrała z mistrzynią Leningradu — Ko- 
rowiną po zaciętej walce 4:6, 7:5, 1:6.

W grze pojedynczej mężczyzn Ozerow 
(Moskwa) pokonał zeszłorocznego mistrza 
Negrebeckiego (Leningrad) 7:5, 6:3, 6:2.

Ozierow
Drugi sukces przyniosła Ozerowowi gra 
podwójna, w której mając za partnera 
Andrejewa (Moskwa), odniósł zwycięstwo

nad para leningradzką Negrebecki — Kor­
but 6:8, 6:4, 6:2.

Grę podwójną kobiet wygrała para le- 
ningradzka: Kor o wina — Nalimowa, bi- 
jąc Sumarokową i Szuwyrtnę 6 >2, 6:0. Na­
limowa i Negrebecki odnleśM sukces w 
grze mieszanej, zwyciężając parę Koro­
wi® — Ozerow po ciężkiej walce 8:6 8:6.

FRANCUSCY KOLARZE-BOBOTNIOY 
WBZMĄ UDZIAŁ W WYŚCIGU W—P
Z KAŻDYM dniem powiększa się Łtea- 

ba uczestników III międzynarodowego wy­
ścigu kolarskiego „Trybuny Imdu“ i „Ru­
dego Prawa“. Do Biura Komitetu Wyko­
nawczego wpłynęło zgłoszenie drużyny re­
prezentacyjnej Francuskiej Organizacji 
Sportu Robotniczego (FSGT). Na wyścig 
„Trybuny Ludu“ i „Rudego Prawa" — 
FSGT przyśle drużynę 6-osobową wraz s 
opiekunem, trenerem i mechanikiem.

Po zgłoszeniu francuskich kolaray-robot- 
nlkórw, ilość reprezentacji uczestniczących 
w wyścigu wzrosła już do ośmiu. Oprócz 
zgłoszeń organizatorów wyścigu: Polski 
i Czechosłowacji, wpłynęły już zgłoszenia 
jak już podawaliśmy, reprezentacji pań­
stwowych Węgier, Rumunii i Albanii oraz 
drużyn reprezentacyjnych Polonii Fran­
cuskiej, FSGT i Duńskiej Organizacji Spor 
tu Robotniczego.

*
Komitet Wykonawczy III międzynaro­

dowego wyścigu kolarskiego „Trybuny 
Ludu“ i „Rudego Prawa" przygotowuje 
wydanie programu wyścigu. Program bę­
dzie zawierał regulamin, listę imienną za­
wodników, szczegółową mapę trasy, pro­
gram imprez etapowych, jak również wie­
le ciekawych informacji o wyścigu. Pro­

gram ukaże się w sprzedaży w drugiej po­
łowie kwietnia. Będzie to drugie wydaw­
nictwie z okazji wyścigu, jak już bowiem 
podawaliśmy, przygotowuje się obecnie do 
druku specjalną, bogato ilustrowaną jedno 
dniówkę. ,

BUKARESZT. Ostatniej próbę kolarzy 
rumuńskich przed przyjazdem do Pol­
ski będę zawody na trasie Bukareszt 
Brasov — Bukareszt. Ten dwuetapowy 
wyścig, długości 360 km odbędzie się 
15 I 16 kwietnia.

Tradycyjne zawody organizuje corocz 
nie dziennik „Scanłea" — organ cen­
tralny Rumuńskiej Partii Robotniczej — 
przyczyniając się do rozwoju i popula­
ryzacji sportu kolarskiego w Rumunii. 
Wyścig będzie równocześnie sprawdzia 
nem formy najlepszych kolarzy rumuń­
skich, przed startem w wyścigu Warsza 
wa —• Praga.

ZGŁOSZENIA DO PUCHARU POLSKI
WARSZAWA. Do zarządu WOZPN na­

pływają z całego województwa coraz licz­
niejsze zgłoszenia drużyn do zawodów pił­
karskich o Puchar Polski. Obecnie liczba 
ich przekroczyła już 600.

Nie wszystkie jednak zespoły podają w 
zgłoszeniach wymagane dane, a więc: do­
kładny adres siedziby zgłoszonej drużyny, 
listę zawodników, miejsc, gdzie znajduje 
się boisko oraz sposób dojazdu o danej 
miejscowości, ś

Nadesłanie wymienionych danych ma 
bardzo istotne znaczenie, gdyż jedynie zna­
jąc te wszystkie szczegóły WOZPN będzie 
mógł zapewnić sędziego do prowadzenia 
spotkań.

LZS w Racocie 
podejmuje 
apel Markiewkl

POZNAŃ Ludowy Zespół Sportowy y 
Racocie (pow. kościański) podjął róvs 
nież apel górnika Markiewkl i postano, 
wił wprowadzić z dniem 1 kwietnia ba. 
współzawodnictwo długofalowe.

Regulamin współzawodnictwa przewi. 
duje: za udział drużyn w turnieje^ 
sportowych — 5 pkf.; za każdego człoe 
ka LSU-u, biorącego udział w maso, 
wych Imprezach sportowych — 1 pkt,; 
za każdą Odznakę Sprawności Fiseyc*. 
nej, zdobytą przez członka LZS-ę w 
roku 1950 — 10 pkt.; za każdego człon 
ka LZS — przodownika pracy —- 2| 
pkt.; za każdy obiekt sportowy, jak bo. 
isko do siatkówki, koszykówki, bieżnią 
iłp. wybudowany przez LZS systemem 
gospodarczym — 30 pkt.

Ponadto 10 pkf. przewiduje się 
zorganizowanie przez LZS pogadanki 
Ideologicznej, na której obecnych bę­
dzie 90 proc, członków, 25 pkt. za zo> 
ganizowanie przez LZS zawodów spor­
towych z innymi LZS-ami, klubami ora, 
kołami sportowymi i 10 pkf. za zorgani 
zowanie wycieczki dla członków LZS-u 
do miasta, w celu zwiedzenia: fabryk, 
teatrów, kin Iłp.

1924 1950
Dla Fabryk i Wytwórni Cukierniczych

• polecam wszelkie maszyny । przyborv cukiernicze jak:
dropslarkl, plastyki • wk ady, Iryslarki, dra ełkarkr, pomadziarki, 
młynki do mielenia cukru, płyty do chłodzenia • stoły do podgrzewa- 

* nia masy cukrowej, szłenderki i wa ki, praski, automaty do pieczenia
■ łułek waflowych na gaz i relaZa na tutki, bomby kratę - muszle wafl

oraz wszelkie formy gipsowe na sezon wielkanocny0 Wszelkie etykiety do cukrów i czekoladek 4106
• Rok zał, 1924 FR. ŁEWANDOWICZ ielefon 16-26 
ł Maszyny, przybory i surowce cukiernicze

INOWROCŁAW, Św, Ducba 26
•••••••••••••• •••••• •••••• «•••••••••

SZTANDARY 
chorągwie 

par menta kościelne 
wykonule jedyna fachowo no

a mieiseu firma 4065

JOZEF ŁOWIŃSKI 
Poznań. Garbar, 20

Telefon 39-05 ■ 
Telefon prywatny 501-66 

Dojazd tram w. z Dworca Głównego 
do St. Rynku oraz 5 i 8 do Garbar. 
LICZNE UZNANIA ZA PRACĘ.

S Projektory kinowe 3 
wąskotaśmowe - mikroskopu nt

fotoaparaty - cyrkle - szto- %
£ perv — poleca i kupuje S

% 3 J. PFJDAK i S-ka
t<1 LODŹ, ul. Piotrkowska 85

Centralny Zarząd Przemysłu Okrętowego 
w ł.dansku 
zatrudni w stoczniach gdańskich i gdyńskiej 

robotników niewykwalifikowanych 
których przygotuje we własnych ośrodkach 
szkoleniowych do zawodów 

w GDAŃSKO w GDYNI
kotlarskiego niterskiego
kadłubowego 
niterskiego 4,3,
palaczy autogenieznych 
Wymagane warunki — ukończenie 18 lat życia.

Zgłoszenia należy kierować do Wydziału Personalnego 
C. Z. P. Okręt. Gdańsk, Jana z Kolna 31 lub do Wydziału 
Personalnego Stoczni Gdyńskiej, Gdynia, ul. Czechosłowacka.

TEATRZE
PAŃSTWOWI TEATR POWSZECHNI

Łódź, ul. Obrońców Stalingradu 21 — tel. 150-36
Daiś o godz. 19,15 | g— gya JJ

sztuka Leona Kruczkowskiego pt. 99 ■ “■ ■ ■ ■
z JÓZEFEM KARBOWSKIM (gościnnie) w roli profesora Sonnenbrucha

Kasa czynna od gods, 10 do 14 i od 16. 4130

O a-* O N V 
1.2OO x 22 

poszukuje 0196

JRAiTOPORT" - Bydgoszcz
ul, Gen. Stalina 2, tel. 34-63

RUTYNOWANY

księgowy-bHansista 
ze znajomością księgowości przemysłowej potrzebny od zaraz 

Zgłoszenia: Ekspozytura Centrali Zielarskiej 
Bydgoszcz, ul. Toruńska 2 4121

Willa komfortowa (Bielawki) 
1.800.000 zł. Dom nowobudo­
wany piętrowy (wolne miesz­
kanie) 2 moral ziemi 1.500.000 
zt. Dom 6 móra 850.000 zł. Ka­
mienice — Domy handlowe — 
Place budowl. korzystnie sprze­
da i poszukuje 0198

PROMIEŃ
Bydgoszcz, Dworcowa 51/11.

Najnowsze 
§ nagrania

na płytach „Muza“ 
cena płyty 320 zł —polecają 

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO

Przedsiębiorstwo Państwowe
Skład Fortepianów i Pianin 
w Bydgoszczy, ul. Śniadeckich 2

Kierownik
Oddziału Spółdzielni 

na placówkę samodzielną 
w Toruniu — potrzebny
Warunki: wiek nie wyżej 55 lat 
wyszkolenie wojsk, konieczne 
Oferty ze szczegółowym życio­
rysem do IKP Bydgoszcz pod 
„Samodzielny**. 4133

Ml NAUKA |H
Trzymiesięczna 

nowoczesne korespondencyjne 
kursy księgowości, angielskiego 
Łódź skrzynka 163. (3993

PROGRAM OGOŁNOPOŁ8KI — NIEDZIELA, 26 MARCA 1950 r.

DRUKI

Państw. Teatr Lalek „ARLEKIN** ŁOdŻ,’ Piotrkowska 152
Telefon 258-99. — — — — — Dziś w sobotę o godz. 11.15
widowisko pt. „ZŁOTA RYBKA” 
tirane w ramach festiwalu radzieckich sztuk lalkowych* Widowisko 
grane jest w opracowaniu E. Farąchowskiej. Sztuka z repertuaru Sergiusza 
Obrazcowa. Lalki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza.

Widowisko w reżyserii Henryka Ryla. 4128

Teatr „O S A” - Łódź, ul. Traugutta 1, tel. 272-70
Dziś w sobotę o godz* 19.30 — Ostatnie 4 dni arcywesoła komedio  ̂farsa pt. 

„Romans z wodewilu" 
/ gościnnym występem znanego artysty TADEUSZA WESOŁOWSKIEGO 
30 osób zespołu artystycznego — balet — zwiększona orkiestra — po­
mysłowe dekoracje — barwne stroje stylowe — oryginalna szopka kra­
kowska i kukiełki. Kasa czynna od godz- 10 bez przerwy. Tel. 272-70

Przedstawienie rozpoczvna się punktualnie. 4126

PAŃSTWOWY TEATR NOWY
Łódź, ul. Daszyńskiego 34, tel. iSl-84 

nt.czynny z powodu choroby wykonawcy roli tytułowej w sztuce 
..BRYGADA SZLIFIERZA KARHANA*

PREMIERA sztuki A- KORNIEJCZUKApt
„MAKAR D U B R A W AM

w dniu 30 marca 1950 r. 4129

6.50 Początek audycji. 6.53 .Syg­
nał czasu. 6.55 Program dnia. 7.00 
Audycja dla wsi. 7.15 Muzyka. 8.00 
Dziennik poranny. 8.20 Muzyka. — 
8.55 Audycja SKRK. 9.00 Koncert 
organowy w wyk. Władysława 
Oćwieji. 9.30 Muzyka. 10.00 Skrzyn­
ka ogólna. 10.20 Wiek tańczy i śpię 
wa. 10.45 Muzyka. il.OO Recenzja. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z wie­
ży Mariackiej. 12.04 Dziennik połud 
niowy. 12.25 Koncert rozrywko­
wy. 13.00 U naszych twórców. 13.15 
Wieś Olszówka — audycja w opra­
cowaniu Władysława Dunarowskie- 
go i Zdzisława Traczyka — Bdg. 
program II. 14.00 Wiersze Jana Ko­
chanowskiego. 14.20 Koncert pol­
skiej kapeli ludowej. 14.45 Życio­
rysy górników. 15.00 Kwadrans pio 
senek w wyk. Olgi Kamieńskiej. 
15.15 Myszels — słuchowisko wg 
Ign. Krasickiego. 16.00 Dziennik po 
południowy. 16.20 Nasze chóry śpie­
wają — Echo z Łazisk Górnych. — 
16.50 Encyklopedia radiowa. 17.00 
Koncert rozrywkowy — orkiestra 
Rózgi, Szczecińskiej i soliści. 18.00 
Mieszczanie — słuchowisko wg M. 
Gorkiego. 19.00 Recital fortepiano­
wy Timo MikUli. 19.22 Muzyka. — 
19.30 Bulgaria przemawia do Pol­
ski. 20.00 Dziennik wieczorny. 21.00 
Wieczorna serenada: sekstet PR, 
Jerzy de Łarzae, baryton, A. Czer­
ski. 21.35 Teatr Eterek. 22.15 Wis

domości sportowe og.-polskie. 22.30 
Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Program na dzień 
następny. 23.15 Muzyka taneczna 
24.00 Zakończenie audycji, hymn.

wykonuje 
DRUKARNIA POLSKA 
Spółdzielni WyPawniozej ,ZRYW' 
BYDGOSZCZ. Czerw Armii ie

WSZELKIEGO RODZAJU

Ml SPRZEDAŻ |H
DOM 

centrum okazyjnie sprzedam. 
Włocławek 20 Stycznia 22/5 
Szykier, (4112

Ubranie 
czarne (ślubne), sprzedam Byd­
goszcz, Chełmińska 22/5. (3978 

Ni hóźne ~H| 

Przystąpiłabym 
chętnie do uczciwej spółki, go­
tówka 300 tysięcy. Oferfy IKP 
Bydgoszcz pod 48. ( 4132

KUPNO j|
Willi 

domów, domków Bydgoszczy, 
Poznaniu, Gnieźnie, Wrześni. 
Środzie, Jarocinie, Krotoszynie 
Ostrowie, Śremie i okolicach po 
szukuje Otręba Jarocin, Kiliń­
skiego 2. Poznańskie. (4101

FUROVGA I SYN

Tato patrzy., co u diaskal 
Nie, to przecież nie złudzenie. 
Cynamonek, jego synek 
W sztuce gra na scenie

Cynamonek z jakimś zbójcq 
Zmaga się okrutnie.
Tylko patrzeć jak bandyta 
Łeb mu gładko utnia.

Nie wytrzymał pan Furdyga 
Szybko laskę w rękę schwycił. 
Zbił bandytę j synkowi 
Cenne uratował życie.

I. I> AKCJI 1 ADMINISTRACJA W Bl DGOSZCZ > 
, Czerwonej Armii 20. -r Telefon ar 33-41 1 33 42 

. >Z1AŁ OGŁOSZEŃ I PRBNIIMBRATt W BYDGOSZCZ! 
ni Generalissimus Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24 29 
Za niedoręczenU pisma, spowodowane siła wytszą, nie 
odpowiadamy Rękopisów olezamówionych Redakcje 
nie zwraca. - Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

ODDZIAŁY „IŁUSTR KG KIERA POLSKIEGO- W WIELKICH MIASTACH POŁSKJ 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
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WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA .ZRYW*

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMD 20 - TEŁ 88-41 I 33-42,

„ZBYW*

SREBRO 
złom, monety, wyroby KUPUJE state 

w każdej ilości — tel. 34-88

Laboratorium Chemiczne 
By dgoszcz, ol. Chopina róg Moniuszki 6 
Dojazfl tramwajem 3. orzystanek — 
'I. Krakowska. 4117

[ WOLNE POSADY |

Poszukuję 
zaraz uczciwej pomocnicy do­
mowej z gotowaniem do 1 oso­
by z dwojgiem dzięci. Zgłosze­
nia: Mieloch — Kiszczenko, Za­
kopane, Parcele Urzędnicza

27/84. Tel. 10-14. (4120

M | ZAMIANY ! H

Zamienię 
dwa duże oddzielne pokoje l 
przynależnościami centrum no 
jeden pokój z kuchnię. Oferty 
IKP Bydaoszcz .,194'* (0194

KWBaeMnBnMMaHi

Odbudowa Warszawy
dziełem caśego narodu

OGŁOSZENIA drobin h. si w .Iowo Poszukiwanie 
pracy 80 zł za słowo Minimalna opłata za W słów 

Tłuste Irak 100Y. drożej.
Ogłoszenia milimetr » ekścle od 100 38t a, n tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35- 20i u M i mm w 
dziele l święte 50*/, drożej Za terminów, zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. 8-1-20004


